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Kraków, Niedziela 15 Marca 1908. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, „ wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Premńmtumerata wynosi: 
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We Lwcwie w Bierze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, uł. Karela Lu- 
dwika 9, do nabycia po i2 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uwrasza się 
N. Reformy“ w Krakowie. — Listów niefrankowanych 


nadsyśać franco do Administracyi „ 
pie przyjmuje Się. 


Rękopisów nadsytanych kedakcya nie zwraca. 
„N. Reforma' ul. Jagiello: ska 10. 


kkires Reäakoyi i Administraoyt: 


h., z przesyłka pocztowa 12 h. — 


Telefon Redakoyt i Adminiscraoyi Mr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd, 857.484, 


Po pierwszem czytaniu budżetu. 


Kraków, 14 marca. 

Po długich, przewlekłych, bezbarwnych ob- 
radach ukończyła wczoraj Izba poselska pier- 
wsze czytanie budżetu, który odesłała do ko- 
misyi bodżetowej. Na ostatniem posiedzeniu 
przemawiał wczoraj, jako mowca generalny 
„pro“ — Ekse. hr. Wojciech Dziednuszy- 
cki. Było w jego mowie wszystko, tylko nie 
to, czego w niej szukaliśmy. Wiceprezes Koła 
polskiego podnosił potrzebę uzdrowienia parla- 
mentu anstryackiego zapomocą zmiany regula- 
minu ebrad, i nawoływał prezydenta gabinetu, 
aby położył kres stosunkom parlamentarnym, 
doprowadzającym państwo do ruiny. Pospie- 
szył także Eksc. Dzieduszycki w pomoc pre- 
zydentowi gabinetu przeciw atakom Bergera 
na dynastyę i przypomniał, że bez tej dyna- 
styi „nie byłoby Austryi, ani Rady państwa, 
ani posłów“. 

Wszystko to mogło pomieścić się w wywo- 
dach generalnego mowcy budżetowego. Co naj- 
mniej dziwnem jednak wydać się nam musi, 
że wiceprezes Koła polskiego nie wystąpił 
przy tej sposobności z postulatami naszego 
kraju, a przedewszystkiem ze sprawą upań 
stwowienia kolei północnej. Prze- 
cież to kwestya piekąca, poruszająca dzisiaj 
umysły całego kraju; dla czegożby zatem nie 
miała znaleść odbicia tam, gdzie jej właściwe 
miejsce: przed forum parlamenta? W dyskusyi 
budżetowej powinno się poruszyć ogólne kie- 
runki polityki rządu. a więc i polityki kolejo- 
wej mie powinno się pomijać milczeniem. — 
Wprawdzie na poruszenie tej sprawy znaleść 
się jeszcze musi sposobność; nie jest jednak 
rzeczą właściwą, że pominięto tę sposobność, 
gdy ona sama się nastręczała. 

Powtóre nie godziło się, naszem zdaniem, 
przedstawicielowi większości Koła polskiego 
pomijać milczeniem całego steku rekryminacyj, 
rzuconych nam na głowy przez posła Romań- 
czuka. Były tam zarzuty pod adresem więk- 
szości konserwatywnej kraju, a były także u- 
ogółnienia pod adresem Polaków; ani jednych, 
ani drugich nie powinien był bez odpowiedzi 
zostawiać rzecznik Koła polskiego. — Dziwną 
wprost wydać się musi wobec tego obrona 
prezydęnta Koerbera, która pozostała bez echa 
ze strony bezpośrednio interesowa nej. 

A tem bardziej niedobrze się stało, że hr" 
Dzieduszycki nie reagował na wywody Romań- 
czuka, bo przedstawiciel ruski zabrał wczoraj 
głos przy faktycznych sprost.waniach i repli- 
kował deklaracyę dra Koerbera. Poseł Romań- 
czuk uczuł widocznie potrzebę oczyszczenia się 
z zarzutu, jakoby forytował niemczyznę wobec 
ludów słowiańskich; obrona zwolennika cen- 
tralizmu była jednak nadzwyczaj marna. Poseł 
Romańczuk nazwał perfidyą odsyłanie Rusinów 
ze skargami do Sejmu galicyjskiego, gdzie za- 
ledwie 15 mają głosów. 

Izba poselska, załatwiła się z budżetem w 
pierwszem czytaniu; we wtorek odbędzie się 
najbliższe jej posiedzenie. Wyłania się pyta- 
nie, czy ugoda z Węgrami będzie tym razem 
Ww drodze parlamentarnej załatwiona ? 


0 posady autonomiczne. 

Jak w innych państwach militarnych, tak i 
w Austryi, celem zapewnienia armii sprawnego 
korpusn podoficerów, wydano w r. 1872 ustawę, 


mocą której podoficerowie, którzy wysłużyli w 
wojsku 12 lat służby czynnej, otrzymają tak 
zwane certyfikaty, zapewniające im nadzwy- 
czajne przywileje przy wstępowaniu do cywil- 
nej służby państwowej. Taki podoficer, tak 
zwany „certyfikatysta*, na mocy wspomnianej 
ustawy ma do niektórych posad w służbie pań- 
stwowej wyłączne prawo, co do innych 
zaś posad pierwszeństwo przed wszystkimi 
kandydatami cywilnymi. Ażeby zaś przypadko- 
wo jakakolwiek posada, cywilna, zastrzeżona 
dla podoficerów, nie usunęła się z pod ingeren- 
cyi władz wojskowych, ogłoszono w roku 1879 
w Dzienniku ustaw państwowych spis tych po- 
sad. który uzupełniono w r. 1881. 

Ale „l'appetit vient en mangeant“. Oto mi- 
nisterstwo wojny, rozpairując znowu sprawę 
podoficerów, prawdopodobnie z powodu powię- 
kszenia kontyngentu rekrutów, przyszło do prze- 
konania, że liczba owych posad nie wystarcza 
już obecnie dla wzrastających nieustannie ka- 
drów podoficerów-certyfikatystów, a przyszedł- 
szy do tego przekonania, postanowiło sprawę 
załatwić „jare caduco“. Ministerstwo zbndowało 
sobie po prostu bardzo wyg godny syliegizm: Po- 
nieważ jest w interesie armii, ażeby liczba dłu- 
żej słażących podoficerów coraz więcej wzra- 
stała, a ponieważ równocześnie ministerstwo 
wojny stwierdziło, że dla przeważnej części 
podoficerów głównym motywem do pozostania 
w czynnej służbie jest pewność otrzymania cy- 
wilnej posady, więc należy certyfikatystom przy- 
znać przywileje do innych jeszcze posad. 

Wniosek ten jest zupełnie logiczny pod wzglę- 
dem toeretycznym, ale pod względem prakty- 
cznym nasuwał pewne trudności. Zadzierżgnął 
się nagle węzeł gordyjski. Kozwikłać ten wę- 
zeł, czy rozciąć? — zapytał siebie pan mini- 
ster wojny. I rozciął go. 

Oto prezydyum namiestnictwa wydało do li- 
czby 1170, pod datą Lwów dnia 27 lutego 
1903 do obu prezydentów stolic i wszystkich 
burmistrzów miast w kraju naszym okólnik, | 
w którym na sposób urzędowy Eda 
skreślony przez nas w powyższych ustępach 
stan rzeczy. Ponieważ minister two wojny po- 
trzebuje dla certyfikatystów innych jeszcze po- 
sąd, więc namiestnictwo ogłasza w okólniku 
wspomnianym dosłownie. co następuje: 

„C.i k. ministerstwo wojny poruszyło tedy myśl, 
ażeby także „władze antonomiezne przy 
obsadzanin posad urzędników kancelaryjnych i ma- 
nipalacyjnych przyznały wysłużonym pod- 
oficerom pierwszeństwo przedinnymi 
kadydatami i ażeby wszystkie posady 
sług i dozorców były zastrzeżone dla 
tych podoficerów. Ponieważ wobes wielkiego 
znaczenia tej sprawy dla siły zorojnej obowią- 
zkiem(?) jest cywilnej admiuistracyi popierać 
najusilniej pomyślne załatwienie tej kwestyi, zarzą- 
dziło c. k. ministerstwo spraw wewnętrznych prze- 
prowadzenie pertraktacyjzwładzami 
autonomicznemi w tym kierunku, ażeby 
władze te przy obsadzania posad urzędników kan- 
ceiaryjnych i manipulacyjnych, jakoteż posad stag 
i dozorców, przyznały certyfikatystom 
wojskowym takiesame uprawnienia, 
jakie przewidziane są w ustawie z dnia 19 kwie- 
tnia 1872, przy nadawaniu tego rodzaju posad 
państwowych, podnosząc przytem, że wzmocnienie 
i rozwój siły zbrojnej leży w interesie ogółu lu- 
dności, i że zaopatrzenie wysłużonych podoficerów 
nważać należy jako powszechny obowiązek pa- 
tryotyczny*. 

Przedewszystkiem zaznaczamy ze względów 
zasadniczych, że wzmacnianie siły zbrojnej nie 
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i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco - 
— Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
— Handel St. Karińskiego Sukiennice, — Handel 
Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 


Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiozne 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


leży w iuteresie ludności, która już jęczy pod 
ciężarem militaryzmu, a zaopatrywanie wysłu- 
żonych podoficerów jest rzeczą administracyi 
państwowej i nie należy go załatwiać zapomo- 
cą „obowiązku patryotycznego*. Zaznaczywszy 
to mimochodem, przechodzimy do „myśli“, któ- 
rą poruszyło ministerstwo wojny, a którą chce 
przeprowadzić ministerstwo spraw  wewnę- 
trznych. ę 

A więc administracja wojskowa chce popro- 
stu zagarnąć posady przy urzędach autono- 
micznych dla wysłużenych podoficerów i 
żąda, ażeby władze autonomiczne przyznały 
pierwszeństwo certyfikatystom przy ob- 
sadzaniu takich posad. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych poparło cczywiścia to żądanie i za 
pośrednictwem namiestnictwa zarządziło w tej 
sprawie przeprowadzenie pertraktacyj z urzę- 
dami gminnemi. 

Skutkiem tego pojawił się wspomniany okól- 
nik namiestnictwa, wyłuszczający całą sprawę 
i kończący się następującą odezwą, pochodzą- 
cą od namiestnika: 

„Wskutek reskryptu ministerstwa spraw wewnę: 
trznych z d. 30 stycznia b. r. upraszam Pana Pre 
zydenta, ażeby zechciał sprawę przyznania certyfi- 
katystom wojskowym takiego uprawnienia co do 
posad urzędników i sług magistratu, 
przedłożyć Radzie miejskiej i ze względu na wiel- 
ką doniosłość tej sprawy poprzeć pomyślnie 
jej załatwienie. O uchwale Rady miejskiej zechce 
Pan Prezydent zawiadomić mnie, dołączając odpis 
uchwały, jakoteż wykaz posad wedłag dołączo- 
nego formalarza. Ponieważ c.i k, ministerstwo woj- | 
ny przywiązuje największą wagę do tego, ażeby 
czas spędzony przez wysłażonego podoficera w słu- 
Żbie wojskowej był policzony w swoim 
czasie przy wymiarze emerytury, upra- 
szam o przedstawienie Radzie miejskiej także tej 
kwestyi i nadmleniam, że administracya wojskowa 
byłaby ewentnalnie skłonną złożyć do dotyczątego 
funduszu pensyjnego kwoty, jakieby wypadły wska - 
tek policzenia słażby wojskowej przy wymiarze 
emerytury. Jako maksymalny wiek dla wstą- 
pienia podąficera do służby cywilnej należałoby 
ustanowić kończony 45 rok Życia, a to z 
uwagi, Że przez ustanowienie niższego wieku ma- 
ksymalnego  ograniczyłoby Bię znacznie korzyści 
(n. b. dla armii. Przyp. red. wypływające z nupra- 
wnienia. * 

Otóż to, co ministerstwo uważa za „obowią- 
zek“ ze strony władz autonomicznych, my u- 
ważamy Za naruszenie praw tej auto- 
nomii ze strony władzy wojskowej. To stwier- 
dzamy otwarcie i nie wątpimy, że władze au 
tonomiczne i cała ludność oświadczą się za 
nami. Miasta ponoszą skutkiem tak zwanego 
„poruczonego zakresu działania“ już i tak o- 
fiary w niektórych wypadkach ponad swoją 
możność, dalsze więc zwalanie ciężarów na 
gminy musi wywołać jednomyślny protest, 

Autonomia krajowa ma swoje cele i zadania, 
które z tego rodzaju popieraniem administra- 
cyi wojskowej nie mają nic wspólnego, z za- 
sadniczych więc względów Rady miejskie po- 
winny odrzucić żądania ministerstwa wojny 
w sprawie certyfikatystów. Obok względów za- 
sadniczych przychodzą wzgłędy oportunistycz- 
ne. A więc przedewszystkiem ofiary finansowe. 
Dlaczegoż miasto ma nadawać posadę urzędni- 
ka lub sługi magistratu podoficerowi wysłużo- 
nemu, który liczy 45 lat życia i po kilkuna- 
stu latach pójdzie na emeryturę, skoro tę po- 
sadę może nadać człowiekowi młodemu poniżej 
lat 30 liczącemu? 

A co ma się stać z całą rzeszą pracowni- 


Z uwag pesymisty. 


(Smuine losy krakowskich wytrycharzy. — Rozkwit roz- 

boju baukowego w Niemczech — Niemieckie kapitały 

i polski zapał. — (zegv się nauczyli? — Tydzien tea- 

tralny w Krakowie — Koakurs na rozwiązanie łami- 
główki.) 


Drobny przemysł złodziejski upada w Gali- 
cyi najoczywiściej. Pozostała jedynie tradycya 
wytrycharzy, włamywaczy i t. p. majstrów, — 
ich epigoni na krakowskim gruncie składają 
jedynie dowody dobrych chęci; czyn nie do- 
pisuje zamiarom. Dekadencya nawet na tem 
polu zapuściła trujące korzenie. Taki Dukiet, 
co uniósł się dobrą opinią o kasach „N. Re- 
formy" — jakimże okazał się niedołęgą! Nie- 
tylko marną uniósł zdobycz, ale nawet i tej 
nie spożył w spokoju. Sąd karny okazał się 
zbyt hojnym w wynagradzaniu chęci złodziej- 
skich, którym czyny nie dorównały, darząc 
Dukieta wolnem mieszkaniem i bezpłatnym wi- 


płacają. W Niemczech, jak zaczęli kraść w 
bankach, to mury trzeszczały. — Złodziej, co 
ukradnie kilka milionów, zupełnie inaczej jest 
przez władze traktowany, niż pospolity wła- 
mywacz. Tego łapią, kują, wloką do krymi- 
nału; tamtemu najpierw pozwalają wsiąść do 
pociągu kolejowego, potem wyszukać sobie wy 
godny okręt, kupić kartę, przejechać się do 
Ameryki, a potem dopiero namyślają się, czyby 
go nie szukać, nie zwabić w ojczyste progi? 

Rozboje bankowe w Niemczech przypomniały 
mi niemieckie kapitały, a niemieckie kapitały 
przywiodły mi ua pamięć epokowy pomysł 
„Czasu“ — ubyśmy otrzęśli się z uprzedzeń | 
i otworzyli bramy dla „obcych* kapitałów. — 
Dotychczas byli kapitaliści niemieccy na tyle 
dowcipui, że fabryki zakładali u siebie, a tylko 
wysyłali do nas Reisenderów z próbkami. Było 
im z tem bardzo dobrze, bo przedewszystkiem 
nie potrzebowali wchodzić w bliższą znajo- 
mość z galicyjskim inspektorem podatkowym, 
tym najgorliwszym opiekunem naszego prze- 
mysłu krajowego. Po Wrześni zerwała się w 


ktem na przeciąg pięciu miesięcy. Odstraszy to | kraju burza. Odgrażaliśmy się Niemcom boj- 


zapewnie jego kolegów od czynienia poszuki- 
wań tam, gdzie złoto znacznie rzadziej wyło 
wić można, niż w Klondyce. Jakżeż zresztą u- 
trzymać się ma ze swojego fachu „drobny wy- 
trycharz* — kiedy, oprócz jednej policyi, wszy- 
scy robią mu na złość? Nawet rzeźnik wyj- 
muje na noc z kasy pieniądze, a sklep z mię- 
sem zostawia na przynętę złodzieja. Wchodzi 
pn też, pełen najlepszych nadziei, ufny w za- 
możność rzeźnicką, do sklepu, i oprócz mięsa, 
i to surowego, nie znajduje złamanego hale 
rza. W dodatku łapią go w chwili równie skrzę- 
tnych, jak bezowocnych poszukiwań. 

Dzisiaj tylko wielkie przedsiębiorstwa po- 


kotem ich towarów, nawet krakowska kongre- 
gacya kupiecka zdobyła się na energię i za- 
uważyła, że w tej sprawie cośby trzeba zro- 
bić. Ale że Polak nie zna zaw ziętości, więc 
po paru miesiącach daliśmy spokój tej manii 
prześladowczej, godnej tylko kulturnych Niem- 
ców, i otworzyliśmy ramiona, a z ramionami 
kieszenie dla towarów „von Draussen“. Niemcy 
wprawdzie nie zapomnieli, że Polacy są tem 
plemieniem, które tępić trzeba ogniem i mie- 
czem; nawet cesarz Wilhelm przypomina im, 
że wobec Polaków Niemiec nie powinien znać 
stronniczych waśni — tylko Polacy złożyli py- 
chę z serca i płacą dalej trybut fabrykom nie- 


mięckim, aby rządowi niemieckiemu nie brakło 
przypadkiem funduszów na wykupno polskiego 
szlachcica i chłopa. 

Konserwatywny organ krakowski w ekono- 
micznej miłości bliźniego postąpił o krok na- 
przód i powiedział: po co mamy w drobnej 
monecie składać Niemcom daninę? Zaprośmy 
ich do kraju, dajmy im do spółki polski kapi- 
tał, pomóżmy im stawiać fabryki, budować ko- 
leje, zakupywać tereny naftowe. Wiemy prze- 
cież, że sami nic nie umiemy i zrobić nie po- 
trafimy. Od „obcych“ nauczymy się wreszcie 
czegoś, zawąchamy kultury porządnej, — kraj 
się rozrusza, 

Dziwra rzecz, że tak dużo po tem zetknię- 
ciu się z „obcymi* obiecują sobie ci właśnie, 
co najwięcej, najczęściej i najbliżej stykają 
się z obcymi, u oprócz wad, żadnych od nich 
nie przejęli zalet. Gdyby w kraju połowa zo- 
stała tych pieniędzy, co magnaci nasi prze- 
trwonią za granicą, wystarczyłoby to z pe- 
wnością na nowe fabryki i kopalnie. A za te 
przetrwonione za granicą pieniądze co nam ci 
larie przywożą za cnoty i nauki? Niema o 
czem mówić! Cało szczęście, że dawno prze- 
stano z nich brać wzory, a zaczęto szukać w 
nich odstraszających przykładów, jak nie ro- 
bić, aby służyć krajowi i ojczyźnie. 

Dla tego roztkiiwił mnie projekt krakow- 
skiego organu magnatów galicyjskich, że, wo- 


bec wzmocnionej potęgi Koła polskiego, zwa- 
biać powinniśmy „obce* kapitały, aby wniosły 


nam do kraju przemysł i kulturę. Nie uczony, 
ho się mu starsza brać niczego nauczyć nie 
pozwoliła, chłop polski wynalazł sobie swoją 
ekonomię: „nie sprzedać zagona, trzymać się 
roli, z zarobionemi w Ameryce pieniądzmi wró- 
cić do kraju*. Gdyby nie ta chłopska ekono- 


ków cywilnych, którzy przez lata całe zajęci 
są w magistracie, pracują w pocie czoła, a te- 
raz w razie przyjęcia „oferty“ rządu, mogą do 
śmierci dyurnować i praktykować bez nadziei 
awansu i stabilizacyi, ponieważ wysłużony pod- 
oficer ma przed wszystkimi pierwszeństwo? 

I wobec tego Kada miejska ma uchwalać po 
myśli p. namiestnika takie żądania administra 
cyi wojskowej! Co więcej, prezydenci i burmi- 
strze mają wobec Rad miejskich popierać „po- 
myślne* — jak naprzód presumuje okólnik — 
załatwienie tej sprawy! Namiestnietwo żąda już 
nawet wykazn posad autonomicznych dla wy- 
służonych podoficerów. 

Rząd poszedł za daleko. Ani na chwilę nie 
wątpimy, że Rady miejskie nie przyjmą „ofer- 
ty“ rządowej. Dalsze wyręczanie się autonomią 
już jest niemożliwe. 


Listy słowiańskie. 
Lublana 12 lutego. 


(Zgromadzenie Edinosti. — Stosunki szkolne i towarzy- 
skie w Karyntyi. — Upadek towarzystwa konsumcyj 
nego w Marnberku. — Koncert rosyjski w Lublanie). 
W Tryeście ma siedzibę polityczne towarzy- 
stwo pobrzeżnych Słowian pod nazwą „Edinost“ 
(Jedność). Obejmuje ono nietylko Słowieńców, 
ale należą do niego i Chorwaci. Od czasu do 
czasu urządza to stowarzyszenie zebrania i wiece 
w różnych miejscowościach Pobrzeża. Ostatnie 
zgromadzenie odbyło się w niedzielę 8 b. m. 
w św. Janie. Mówiono o wyborach i walce 
przeciw żywiałowi włoskiemu, oraz naporowi 
germańskiemu. Jeden z mowców zaznaczył nie- 
przyjazne stanowisko dzisiejszego prezydenta 
ministrów względem Słowian połudn. i, uważa- 
jąc Chorwatów i Słowieńców za jeden naród, 
temi zakończył słowy przemowę swoją: 
„Nigdyśmy nie przewinili nie przeciw Austryi; 
ilekroć nas potrzebowała, spieszyliśmy chętnie. 


Któż w r. 1848 stał na straży, kiedy w Austryi | ków, 


wszystko się kotłowało?! Gdyby nie Chorwaci, 
pewnieby się dłużej Austrya nie ostała. A jakżeż 
się postępuje dzisiaj z tymi samymi Chorwa- 
tami, którzy ocalili Austryę? Wydani są na pa- 
stwę Madziarom, tym Madziarom, krórzy w r 
1848 stanęli przeciw anustryackiemu rządowi. 
W nagrodę za to, że Słowianie byli najsilniej- 
szymi i najtrwalszymi filarami Austryi, ona ich 
dzisiaj najbardziej uciska i w tyle zostawia za 
innemi narodami monarchii. Myśmy względem 
Austryi okazali aż nadto miłości; więcej miło- 
ści ona od nas żądać nie może. Kiedy Austrya 
będzie nas kochała, wtedy i my się jej odwza- 
jemnimy; nie prędzej i nie później!” 

Tak zakończył mowca, a długie i grzmiące 
oklaski zgromadzonych wtórowały ostatnim jego 
słowom. 

Smutne do Lubiany dochodzą wieści z Ka- 
ryntyi. O ujemnych stronach szkolnictwa tam- 
tejszego świadczą choćby następujące zdarze- 
nia: Dyrektor pewnej więcej - klasowej szkoły 
zaprosił Radę szkolną miejscową celem uchwa- 
lenia zakupna książek dla szkolnego księgo- 
zbioru. Prosił o książki niemieckie, ponieważ 
szkoła jest „niemiecka.* Podczas obrad jeden 
z członków Rady, kmieć, powiada: „na cóż dzie- 
ciom naszym książek niemieckich, kiedy ich 
nie rozumieją!“ Wtedy odezwie się drugi: „ 
tem kupmy słowieńskie*. 
trzeci: 


czący odezwał się z salomonową radą: „A więc 


mia, paradowalibyśmy już dawno po tym „eb- 
cym“ raju, jaki plantować chce „Czas* w Ga- 
licyi. 

Cały ubiegły tydzień zeszedł nam „na kon- 
tempłacyjnych rozmyślaniach. W Krakowie był 
spokój. prawdziwie wielkopostna martwota. — 
Stańczycy nie zagarnęli ani jednej nowej po- 
sady i oprócz ekonomicznej rady o wpuszcza- 
niu do kraju „obcych* kapitałów i fabrykan- 
tów, mie już głupszego w tym czasie nie wy- 
myśleli. Rada miejska tylko męczyła się przez 
cały wieczór nad pytaniem, czem odwzajemnić 
się dyrektorowi teatra za to, że daje teatr 
mniej, niż średniej wartości? 

Referent rzeczoznawca, delegat Wydziału 
krajowego. tak skrytykował cały personal tea- 
tralny, że ledwie jedna artystka wyszła z tej 
łaźni z talentem i „temperamentem“ — a mi- 
mo to zadekretował na końcu. że Wydział kra- 
jowy powinien dyrekcyi teatru wypłacić sub- 
wencyę. Dragi referent z łona Rady miejskiej 
dodał jeszcze soli i pieprzu do krytyki swoje- 
go kolegi i doszedł de wniosku, że wprawdzie 
za obniżenie się repertoaru wyłącznie dyrek- 
cyi teatralnej winić nie można, ale już co do 
ubytku w personalu, to rozgrzeszenia dać jej 
nie podobna. Rada miejska podkreśliła oba te 
referaty, dodała wszystkie minusy, i postawiła 
wobec tego Hamletowską kwestyę, czy dzier- 
żawcy teatralnemu, w nagrodę za taki teatr, 
dać tylko jeduorazową premię nadzwyczajną w 
kwocie czterech tysięcy koron, czy też rozło- 
żyć mu prewię na dalsze trzy lata i wypłacać 
Ja w znacznie zwiększonej wysokości, w for- 
mie opustu za Światło elektryczne? 

Jestem w tem szczęśliwem położeniu, że, W0- 
bec dwóch opinij dwóch rzeczoznawców mię- 


szanej komisyi krajowo-miejskiej, — nie po- 


Za- 

Na to odzywa się 

„Jakże nasze dzieci będą czytać książki 
słowieńskie. kiedy po słowieńsku czytać nie 
umieją“. (Conticuere omnes — aż przewodni- 
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nie kupujemy żadnych!* I wniosek przyjęto. — 
Inny przykład: W miejscowości Wogrczech jest 
przeszło 100 dzieci, obowiązanych ucz szczać 
do szkoły, ale niema nauczyciela. Dochodzi tylko 
w tygodniu dwa razy nauczyciel z miasteczka, 
odlegiego o dwie godziny drogi. Jak skuteczne 
musi być to nauczanie, moźna mieć pojęcie, 
skoro się zważy i to jeszcze, że nauczyciel ten 
nie zna języka ojczystego dzieci, 

Cóż dziwnego wobec takich stosunków, że 
liczba Słowieńców w Karyntyi wciąż maleje, 
a Niemcy mnożą się wzrostem cyfry renegatów; 
nic dziwnego, że bursze coraz butniej się za- 
chowują, czego najświeższym dowodem zajścia 
w Beljaku (Villach), Żyje tam około 3000 
lndności słowiańskiej. Grono niewiast bez róż- 
nicy wyznania i polityki, urządza sobie od lat 
już 12 wtorkowe pogadanki w pewnej gospo- 
dzie. Kiedy przed dwoma laty szowiniści nie- 
mieccy zmusili to grono do przeniesienia do 
nowej gospody, dziennik „Karnter Nachrichten* 
otwarcie się ujmował za Słowieńcami. Świeżo 
uczynili junacy wszechniemieccy napad na po- 
kój, w którym zgromadzone towarzystwo sło- 
wieńskie rozmawiało swym językiem ojczystym, 
ale żaden już rozsądny głos niemiecki nie ode- 
zwał się w tej sprawie. „Kultura zwycięska“ 
święciła swój tryumf. 

Nawet ze Styryi, gdzie Słowieńcy najdziel- 
niej się trzymają, dochodzą do „białej* Lubiany 
nowiny nie wesołe. Przed dwoma laty założono 
w Marnberku, miasteczku na granicy słowień- 
sko- niemieckiej, stowarzyszenie konsumcyjne. 
W pierwszym roku wykazało dochód dość zna- 
czny i nadzieja świtała, że lud słowieński wy- 
zwoli się z przemocy tamtejszych niemieckich 
handlarzy i przemysłowców. Nagle w ostatniej 
chwili okazało się, że towarzystwo ma w samej 
kasie słowieńskiej marnberskiej ponad 100.000 K 
długu. Upadek grozi i stowarzyszeniu i kasie. 
Dla ratowania się widocznie, kasa ściąga obes 
cnie gwałtownie wszystkie pożyczki od wieśnia- 
bez względu na ich wysokość i ubezpie- 
czenie. To też głosy poważne zwracają się 
z prośbą o pomoc do wzajemności słowiańskiej, 
w pierwszym rzędzie pukają do banku „Siawii* 
w Pradze. 

W samej Lublanie jedyną nowością dni osta- 
tnich był koncert p. Maryi Iwanownej Gorlenko- 
Doliny. Rosyjska nadworna śpiewaczka ope- 
rowa zwabiła do sali „Narodnego Domu“ takie 
rzesze lublańskiej publiczności, że sala wypeł- 
niona była poza brzegi. Prawda, że koncert 
był europejski, ale i Lublana pokazała swą 
wielkomiejską estetykę. Oklaskiwano gorąco 
i szczerze Śpiewaczkę rosyjską, ale zdaje nam 
się, że i polski Śpiew czy muzyka zyskałyby 
należne wawrzyny na południu słowiańskiem. 
Czeska filharmonia gościła już w ziemiach nad- 
adryatyckich, — czas i kolej na polską. J. 


. 


Wyprawa po Ssynowę. 


Corocznie, z nastaniem wiosny, Wilhelmo- 
wi II staje się nudno i duszno w Poczdamie 
i Berlinie, czuje więc potrzebę przewietrzenia 
się po świecie, odwiedzenia równych sobie i 
nawiązania nowych flirtów politycznych. W tym 
roku wybiera się najpierw — bo już dnia 2 
ag — do Kopenhagi, a następnie do 
Rzym 

Podróże Wilhelma mają prawie zawsze obok 
celu prywatnej rozrywki także cele polity- 
czne. Więc chociaż o tej podróży piszą, że 
ma ona być tylko aktem grzeczności i przy- 


trzebuję, w tej chwili i na tem miejscu, ža- 
dnego mieć zdania 0 artystycznej jakości 8ce- 
ny krakowskiej. Wolno mi schować sobie swo- 
ją opinię na prywatny użytek, — i korzystam 
też „niniejszem” z tego przywileju. Wystar- 
czają mi dwie opinie dwóch referentów tak, 
jak gdybym był radcą miejskim i „mydiarzem* 
wobec majestatu sztuki. Jako taki jednak, nie 
mogę znowu pojąć jednej kwestji , na której 
rozwiązanie godziłoby się rozpisać konkurs. — 
Jeżeli rozpisuje się konkursy na firanki i kla- 
mry do paska, dla czegóżby nie można rozpi- 
saé konkursu na rozwiązanie następującej tła- 
migłówki: 

„Po co i na co wogóle rozpisuje krakowska 
Rada miejska konkurs na dzierżawę teatru; 
po co i na co określa w tym kontrakcie, % 
dzierżawa ponosić ma za ciężary, — jeżeli ta 
sama Rada miejska bądź częściowo, bądź w 
zupełności, zwalniać musi później od dotrzyma- 
nia tych warunków dzierżawcę teatralnego na- 
wet wtedy, gdy: 

a) sprawdzoną jest rzeczą, że dzierżawa nie 
przynosi mu strat materyainych; 

b) gdy rzeczoznawcy, do tego powołani, zgu- 
dzą się w opinii, że teatr, pod względem per- 
sonalu, gorszym jest, niż był przedtem, a do- 
sięga zaledwie średniej miary wymagań arty- 
stycznych? 

Rozwiązanie tej łamigłówki uprościłoby mo- 
że dalszą dyskusyę krakowskiej Radzie miej- 
skiej w sprawie teatralnej i byłoby opłaconą 


wprawdzie. lecz cenną wskazówką, na przy- 
szłość, jak sobie Rada postąpić ma, gdy znaj- 
dzie się w konieczności zawierania nowego 


kontraktu o dzierżawę teatralną. 
M. K. 
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jaźni wobec sęlziwego monarchy duńskiego, 
który dnia 8 kwietnia kończy 85 rok życia, 
a więc niejako wizytą gratulacyjną, to jednak 
i znaczenia politycznego odmawiać jej nie mo- 
żna. Wilhelm II potrzebuje przyjaciół, przede- 
wszystkiem ubiega się o względy sąsiada wscho- 
dniego, a przecież król duński jest jego dzia- 
dem. Podobno zaś zamierza Wilhelm II 
podczas tej wizyty inną jeszcze ubić sprawę. 

Jedną z najniewygodniejszych dla dynastyi 
Hohenzollernów kwestyj wewnętrzno-niemie- 
ckich jest zawsze jeszcze jej zatarg z da- 
wniejszą hanowerską rodziną królewską, któ- 
rej szefem jest dziś znany książę Kumberland. 
Zabrano jej Hanower, a obecnie usiłuje rząd 
pruski wydrzeć jej na zawsze także odziedzi- 
czone po drugiej linii Welfów Księstwo Brun- 
świckie. Lecz Niemcy chętnie udają „sziache- 
tnych*, zwłaszcza gdy na tem zarobić mogą, 
więc i w tym wypadku chętnieby załatwili 
spór ten w „szlatetny* sposób. 

Na dworze berlińskim powstał tedy projekt 
ożenienia pruskiego następcy tronu z nadobną 
córą księcia kumberlandzkiego. — W Berlinie 
sądzą podobno, że uzyskana dla córki godność 
cesarzowej niemieckiej stanowić powinna dla 
Kumberlandczyka dostateczny ekwiwalent za 
pozbawienie go tronu brunświckiego. W ten 
sam sposób przecież wynagrodzono książętom 
hwlsztyńsko augustenburgskim zabór dziedzi- 
cznego ich Hulsztynu. — Ponieważ zaś król 
duński jest także teściem Księcia kumber- 
landzkiego, więc pośrednictwo jego w tej spra- 
wie bardzoby się mogło Niemcom przydać. 

Na razie atoli książę kuwberlandzki sam 
pokrzyżował te zamiary. Bawił on wraz z całą 
rodziną w Kopenhadze, lecz na wieść, że Wil- 
helm [I napewno przybędzie dnia 2 kwietnia, 
postanowił już w najbliższy poniedziałek opu- 
ścić stolicę Danii i w ten sposób umikuąć spo 
tkania z władcą Niemiec. — Wnosićby z tego 
można, że plan, powzięty w Berlinie, nie jest 
mu sympatyczny. 

Dvznana w tym wypadku rekuza nie byłaby 
pierwszą w życia Wilhelma II. 


Z zaboru pruskiego. 


(Niepolskia stanowisko „Katolika“. — Nowy prejekt an- 
tipolski. — Tow, Czytelń ludowych.) 

Nadzieja, że ostatecznie powiedzie się poje- 
dnać oba zwalczające się wzajemnie obozy pol- 
skie na Górnym Sląsku, zawiodła. „Katolik“ 
bytomski zajął bowiem stanowisko. które wręcz 
wyklucza zgodę, a nawet jakiekolwiek kompro- 
misuwe porozumienie. Mimo doznanego ze stro- 
ny ceutrum kopnięcia, stanął otwarcie po jego 
stronie, popiera wszystkie kandydatury centro- 
we, a zapowiada stanowczą walkę przeciwko 
kandydatom narodowym, Motywuje zaś to sta- 
nowisko swoje tem, że Koła polskiego nie uwa- 
ża za dobrą i właściwą reprezeutacyę polskiego 
ludu śląskiego. Koło — pisze — jest za słabe 
liczebnie, ażeby mogło dla ludu tego wywalczyć 
jakiekolwiek korzyści materyalne, a te korzyści 
posiadają dla Górnoślązaków większe znaczenie, 
niż wszelkie zdobycze narodowe. 

Po tem rozumowaniu nie można już uważać 

„Katolika*, oraz jego filialnych gazet za pisma 
polskie, lecz za po polsku drukowane pisma 
centrowe. Swoją drogą walka przez to bardzo 
uproszczoną została, gdyż lud ma teraz do wy- 
bora tylko kandydatów narodowych i — cen- 
trowych. 

Rząd pruski wystąpił w Sejmie z nowym 
projektem autipolskim, który ma usunąć nie- 
pożądane skutki działalności komisyi koloniza- 
cyjnej w autonomii prowincyonalno-powiatowej 
dzieluie polskich. Organami tej autonomii są 
Sejmy prowincyonalne i sejmiki powiatowe — 
które porównaćby można z galicyjskiemi rada- 
mi powiaciowemi. Do tych ostatnich należą ja- 
ko członkowie samodzielni właściciele położo- 
nych w powiecie dóbr rycerskich. Ponieważ 
zaś w.ostanich latach komisya kolonizacyjna 
wykupiła znacznie więcej dóbr niemieckich niż 
polskich, przeto w niektórych powiatach pol- 
. Cy członkowie o powiatowych stano- 


wią w nich znów większość; tak samo zaś 
wzrosły ich szanse przy wyborze posłów do 
Sejmu prowincyonalnego z kuryi dóbr rycer- 
skich. 

W celu więc usunięcia przewagi Polaków 
w tych powiatach, żąda teraz projekt rządowy, 
ażeby w razie zakupna dóbr rycerskich przez 
rząd, przelano przywiązane do nich prawa u- 
czestnictwa w sejmikach powiatowych i prawo 
wyborcze do Sejmu prowincyonalnego na 
rząd, który wykonywać je będzie przez swo- 
ich funkcyonaryuszów, względnie dzierżawców. 
Liczba takich ;„głosów rządowych* na sejmi- 
kach nie ma jednakże przewyższać czwartej 
części wszystkich głosów. Niestety i ta czwarta 
część wystarczy już, ażeby żywioł polski w tych 
ciałach autonomicznych pozbawić większości. 
Projekt rządowy nie zgadza się wprawdzie 
znów z konstytucyą pruską, lecz z tem nie li- 
czy się ani rząd, aui większość Sejmu pru- 
skiego, gdy chodzi o Polaków. 

W Poznaniu odbyło się przedwczoraj walne 
zebranie „Towarzystwa Czytelń ludowych“, ne 
którem dowiedziano się, że pożyteczną ta in- 
stytucya rozrzuciłą znów w roka ubiegłym 
między ludem 20.000 książek pyiskich. 


W sprawie lekarzy szkolnych. 


Instytncya lekarzy szkolnych, istniejąca . już 
w Angli, Niemczech i we Francyi, może i u nas 
wejdzie wkrótce w Życia, gdyż sekcya szkolna 
Rady miasta Krakowa wybrała przed para dniami 
komisyę dla przygotowania szczegółowych wniosków. 
Wobec aktualności sprawy pozwolę sobie zatem 
podać kilka nwag , dla których, sądzę, Szanowna 
Redakcya nie poskąpi miejsca w swojem piśmie, 

Jako specyaliście, chodzi mi przedewszystkiem o 
oczy i wzrok uczniów. Pomijam jnż choroby zara- 
żliwe, jak n. p. bardzo częste n nas zapalenie 
egipskie, którem jeden chory uczeń zarazić może 
całą klasę, i przechodzę do innej kwestyi. Powsta- 
wanie krótkiego wzroku i coraz większy jego roz- 
wój, w miarę zwiększających się z latami wyma- 
gań , jakie oczom stawią nauka , jest tak pewnem 
i dowiedzionem przez liczne badania, że istnieje 
w okulistyce osobna nazwa „myopii szkoinej* na 
oznaczenie krótkiego wzroku, wytwarzającego się 
pod wpływem nauki podczas całago okrasu szkol: 
nego, tem więcej, giy nauka ta odbywa się wśród 
niekorzystnych warunków hygienicznych. Szkoła 
dzisiejsza jest po prostu fabryką krótkowidzów. 
Znakomity hygienista niemiecki, Cohn, poświęcił hy- 
gienie wzroku lata całe badań nadzwyczaj ścisłych, 
których wynikiem jest obszerna statystyka myopii 
szkolnej. Przytoczę tn tylko w krótkości kilka 
cyfr. Im szkoła wyższa, tem większa liezba krótko- 
widzów między uczniami, W szkołach wiejski:h 
znalazł Cohn 140/, myopów, w szkołach elemen- 
tarnych po miastach 6'70/,, w gimnazyach 26'20/,, 
a między słachaczami uniwersytetów 590/,. Dalej, 
w szkole tegosamego typu wzrosła liczba uczniów 
krótkowidzących od klasy do klasy w następają- 
cym stosunku: 15'50/,, 18-20, 23:70/,, 310%, 
41'30/,. 558070. Na podstawie tych dat można 
wysnuć wniosek, że w czasie stndyów szkolnych 
pewna, i to znaczna część dzieci o wzroku prawi- 
dłowym, staje się krótkowidzami; z drugiej strony, 
że u dzieci już krótkowidzących w I klasie, myo- 
pia ich rośnie szybko, dochodząc do wysokich sto- 
pni z chwilą ukończenia szkół. 

Jeżeli lekarze szkolni mają odpowiedzieć celowi, 
potrzeba, aby byli obeznani należycie z hygieną 
szkolną, gimnastyką, zwłaszcza zdrowotną i lecz: 
niczą, chorobami dziecięcemi; ale to wszystko nie 
wystarcza. Ze względu na potrzebę kisrowania za- 
rządzeniami, chroniącemi od myopii i konieczności 
peryodycznego badania wzroku uczniów, co nie jest 
rzeczą łatwą, lecz wymaga doświadczenia i dokła- 
dnej znajomości okulistyki, zachodzi pewna tru- 
dność. Nie sposób żądać od każdego lekarza , aby 
był okulistą; na odwrót lekarz, poświęcający się 
okulistyce, nie będzie posiadał innych, potrzebnych 
mu, jako lekarzowi szkolnema, wiadomości prakty- 
cznych, zostających poza sferą jego specyalności. 
Trudność tę dałoby się ominąć w ten sposób, żeby 
przynajmniej w miastach, gdzie są okuliści, bada- 
nie wzrokn uczniów z nrzędu powierzane było tym 
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okulistom, między których poszczególne szkoły mo- 
żnaby rozdzielić. Także utworzenie posady okulisty 
miejskiego, wielce w tyro względzie byłoby pomo- 
cnem i pożądanem, albowiem obowiązkiem jego był- 
by nadzór nad wzrokiem nezniów szkół miejskich. 


Dr Adam Langie. 


Dzieci a moda. 


Ten świat małych i miłych istot, nie jest tak 
naiwnie szczęśliwym, jak się to nam, starszym, wy- 
daje. Dowiedziono jnż, że dzieci przeżywają nieraz 
chwile pełne bolu i smętku, iż mają one już wiele 
z tych uczuć, które i starzy często z trudnością 
znoszą. M 

Dzieci mają swoje troski, trwogi, sympatye i 
antypatye, marzenia i cele. Te lub owo zraża albo 
zachęca dzieci, jedno lub drugie hartnje wolą, albo 
uszlachetnia charakter. Jedną wszakże ważną kwe- 
Btyą w Życia dzieci, a zwłaszcza dziewczynek, jest 
moda. 

Nie uwierzą ci, co nie zajmowali się psychologią 
dziecka, ile wpływa wywiera na szczęście lub 
zmartwienie, dobroć lub złość, lenistwo lab praco- 
witość dzieci — moda, owa władczyni serc i dusz 
matek, ciotek, nauczycielek i nianiek. A jednak na 
tle ubrań kształtuje się najpierwsze dzielenie ludzi 
na dobrych lub złych, kocnanych lub nielabianych. 
Ubranie sortuje świat na części, wuknie zbliżają je- 
dnych. odpychają dragich. . 

Małej dziewczycce mówi się, że jeśli będzie grze- 
czna, dostanie nową i śliczną sukienkę. A więc je- 
dno z najpierwszych wrażeń nagrody lub Kary ry- 
suje się w posiadaniu ładniejszej lub gorszej su- 
kienki. 

— Tamto dziecko nie caca, fe, brzydkie, popatrz 
jak ubrane, jakie ma nieładne sukienki. 

I pierwsza lekcya pogardy ubóstwa, rzucona w 
miode serce, już zaczyna kiełkować. W parę lat 
potem dziewczynku starsza wstydzi się przywitać 
z biedną koleżanką ze szkoły. nie chce się przy- 
znać do znajomości z córką szwaczki lnb szewca. 

— Popatrz, jak mama cię ślicznie ubrała — po- 
wiadają kilkuleiniej dziewczynce — Żadna z two- 
ich znajomych tak pięknego kostyamn nie ma. Bę- 
dąż ci zazdrościły! Najmodniejszy kapelusik, su- 
kienka szyk, co się zowie! 

I dziewczątko podziwia siebie w lustrze, wycho- 
dzi na ulicę w tem przekonania, że wszyscy będą 
na nią zwracali uwagę, w oku przechodnia szukać 
zdaje się wyrazu podziwu. 

Na takich podwalinach kształtować się ma serce 
kobiety, serce, które powinno ukochać wszystkie 
stany i warstwy, zjednoczyć niższych i wyższych 
opleść w bratnie koło bliższych i dalszych. 

Nie dziw, gły potem Życie przynosi inne rysy 
charakterów kobiecych i zamiast wielkich duazą 
obywaielek, daje lalki bez ducha, piękne tyiko for- 
mą, a nie zasłagą czyna. 

Nie można odmówić matkom tej przyjemności, 
aby nie ubierały swoich pociech w piękne sakienki, 
Owszem, estetyka powinna otaczać dziecię w ka- 
Żdej nawet dr'bnostce, ala przy wyrobionam pocza- 
ciu piękna należy zachować podagogicznigpstrożność 
i nie bawić się dzieckiem, ale uczyć się, jak z tą 
młodą istotą należy się obshodzić, bo wrażenia pi- 
szą w pamięci znaki i serce poi się niemi. 

Nie należy przyswysgzajać dzieci do kosztownych 
ubrań, bo to budzi później pragnienia nienasycone, 
rodzi marnotrawstwo L Btwarza pychę, matkę wszel- 
kiego zła. 

Aksamity, plusze, jedwabie, gipiury, pióra dro- 
gie: czyż to dla dzieci odpowiednie ? Wyglądają 
one nieraz jak papugi w tych patrych kolorach, a 
Że u nas, skowronki nasze zawsze milsze, niż sztu- 
cznie hodowane papużki, to I nam nieraz więcej 
się podoba dziewczątko skromnie ubrane od owych 
strojnych lalek, na których zdaje się rodzice chcą 
pisać cyfry, ile mają pieniędzy dziś, ile mieć bę- 
dzie kiedyś. 

Moda dla dzieci: polskich powinna być jedna i 
stała. Motywa swojskie, ubrania o ile się da zbli- 
żone do ubrań ludowych. Guńka góralska, sukmana 
krakowska, kierezya wyszywana: czy to nie pię- 
kniejsze stokroć od ubrań aksamitnych lab drogich 
snkiennych, które kupują rodzice dla chłopców w 
wiedeńskich magazynach ? 

A nasze gorsety, krasne spodniczki, koraliki pię- 


kne, wyszywania na tle ubrań hucalskich lab po- 
dolskich: czy to dla dzieweząt nie ładniejsze od 
owych cudacznych vbrań, w których wszystko jest 
modne, ale nie nie ma swojskiego ? Jeśli starsi, 
hołdując modzie, zarzucili wiele ze swojskich mo- 
tywów, niechże chociaż dzieci w pierwszych latach 
poznają ten strój nasz piękny i niech czają się 
bliższemi sobie, niech przez stroje nie widzą różnie 
stanowych. 

— Nie mogę — mówią niektórzy — z mego 
dziecka robić pajaca, albo cndaka, aby się za nim 
wszyscy oglądali, gdy go ubiorę w kierezyę, której 
w mieście nie noszą. 

Na to odpowiadam: 

— Gdyby wszyscy sprawiać zaczęli dla dzieci 
ubrania swojskie, ludowe, narodowe, nie oglądanoby 
się za niemi, jak na maskaradzie. Ale właśnie dla 
tego nie chcą eleganckie mamusie ubierać swoich 
dzieci swojsko, bo nie mogą ta sadzić się na pa- 
radę, bo gdzieżby tu pomieścić pióra strasie, gi- 
piury drogie, aksamity śliczne ? 

Wobec strojów jednych dzieci, jakże wiele cier- 
pią te, które jeszcze nie umieją sobie wytłomaczyć, 
czem właściwie jest strój, iż Żadnej on wartości 
człowiekowi nie dodaja, lecz czują to gorzko i za- 
nadto dobrze, iż ubranie odpycha ieh, odtrąca i 
wzgardę sprowadza. 

Nie raz pierwszy cierń zazdrości wpija się w 
młode serca na widok strojnych dzieci, gdy oue są 
bose, zziębnięte I głodne... 

Między dziećmi, na samym wstępie do życia, 
tworzy się już granice społeczne i towarzyskie. Za 
nią idzie co raz głębszy i szarszy rozdział. Bogaci 
i biedni ciągle się widzą, znają swe nazwiska, ale 
rzadko kiedy splecie ich miłość bratnia. 

Ileż to razy zdarzyło się, iż chęć posiadania stro- 
jów zawiodła dziewczę na takie drogi, na których 
jnż nie ma uczciwości... Ileż razy strój piękny o- 
kłamał ludzi, bo nie było pod nim serca zacnego, 
ale głupota i złość nieszlachetna... 

Mniej mody i strojów dla dzieci, a więcej tro- 
ski o dobre wychowanie od lat najwcześniejszych: 
oto, co powinno być skrzydłem opiekańczem prze- 
ciw smutkom tych lat, w których wszyscy jeszeze 
są równi, są braćmi, są szczęśliwi, bo są dziećmi. 
A wiek to w słońca złocony! 


Jadwiga z Z. Ś. 


Faron ika. 
Kraków, 14 marca. 

Bezprzedmiotowe ataki. Gdyby się ktoś wysi- 
li} na zgromadzenie na prędce całego steka — 
przepraszamy za wyrażenie — głapstw, nietaktn, 
przekręceń faktów, lekkomyślności i t. p. — nie 
zdołałby tego uczynić tak szybko i tak dokładnie, 
jak to uczyniły dwa bliżnie, antisemickie dzienniki, 
jeden w Krakowie, dragi we Lwowie, w sprawie 
pomnika Kościuszki. Oba te pisma — to jedno 
na częściowe ich usprawiedliwienie przytoczyć 
trzeba — opierały się na fałszywej, pierwotnej in- 
formacyi „Czasa* — który, podnosząc ofiarność p. 
Lazarusa, zauważył, jakoby komitet badowy pomni- 
ka nie był w stanie pokryć pierwszych odlewów 
pomnika, co jest notoryczną nieprawdą. Ale reda- 
kcye tych pism — a mamy tutaj na myśli kra- 
kowski „Głos Narodu" i lwowski „Przedświt“ 
obowiązane były pamiętać, że komitet budowy po- 
mnika ogłaszał publicznie swoje sprawozdania, a 
zwłaszcza po ostatnim odlewie biustu Kościuszki 
obwieścił „urbi et orbi“ w jakim stanie jest ba- 
dowa pomnika i jaki jest stosunek komiteta do fa- 
bryki Dedrzeńskiego. 

Obecnie więc komitet, względnie wydział Ko- 
ściuszkowski, jest w tem miłem położenia, że nie 
potrzebuje się bronić — jak to przypuszcza „Głos 
Narodu* — jnż choćby dlatego, że nie uczynił nic, 
coby mogło być przedmiotem poważnago przeciw niemu 
zarzutu. Oddał budowę pomnika fabryse Dadrzeńskie- 
go, bo z nbiegających się o to pra:owni krajowych, 
była jedyną, która jnż większe pomniki spiżowe 
odlewała (Lilla Weneda na plantacyach krakowskich), 
i wobec fabryki tej spełnił wydział te zobowiązania, 
jakie kontraktem były objęte. Dalszych świadczeń 
poskąpił wydział fabryce, bo do tego nie czuł się 
powołanym. 

Najwidoczniej i p. dyrektora Lazarusa fałszywie 
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w tym względzie poinformowano, gdyż zdaje się 
on być przekonania, że brak funduszów komitetu 
był powodem zastoja w odlewach, co przecież nie 
odpowiada faktycznemu stanowi rzeczy. 

Wszystkie rozsądne dzienniki krajowe przyjęły 
z uznaniem patryotyczną ofertę p. Lazarusa — 
tylko jeden „Przedświt* rzucił się i na ofiaroda- 
wcę za to, że okazał gotowość wzniesiania pomni- 
ka Kościuszki swoim kosztem, i na komitet budo- 
wy — nie wiedzieć jaż za co, bo komitet nia miał 
możności dać odpowiedzi na ofertę p. Lazarusa 
wpierw, zanimby ją we właściwej formie otrzymał, 

A już do szczytu nietaktu doszła w gwałtownym 
skoka „Sodalicya Maryańska*, która ogłasza bała- 
śliwą „odezwę do narodu* w sprawie pomnika, za- 
czynającą się od słów: „Pomnik Kościnszki ma być 
drogą ratowania od łiecytacyłt(!) ofiarowa- 
ny miastu przez p. Lazarusa*, 

Nikt tymczasem pomnika na licytacyę na wy- 
stawia, a więc nie mogło być także zamiarem p. 
Lazarnsa bronić pomnik przed niebezpieczeństwem. 
które mu nie zagrażało i nie zagraża. 

Oprócz „Przedświtu* żaden dziennik lwowski nie 
powtórzył zarówno nierozamnej, jak nietaktownej 
odezwy Sodalisów Maryańskich, wzywających do 
„wykupienia“ (!) pomnika, którego nikt nie sprze- 
dał i nie wystawiał na licytacyę, ani uczynić tego 
nie zamierzał. 

W poniedziałek odbędzie się posiedzenie wydzia- 
łu Towarzystwa Kościuszki, które zajmie się całą 
sprawą i opinię swoją poda w właściwej formie do 
wiadomości ogółn. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy* złożyli: A. T. z Bochni 
4 kor, M. Nieć z Muszyny zebrane w kasynie 
5 koron. Razem dotąd 2020 koron 82 kal. i LO 
fenigów. 

Na czasie. Wiosna nadchodzi, a wraz ze świe- 
żemi pączkami kasztanów zjawią się na planta- 
cyach gromadki dzieci różnego wieku, bosych, odzia- 
aych w łachmany, z wyciągniętemi ku przechodniom 
rękami — mali Żebracy. Ten i ów przechodzień 
sięgnie ręką do kieszeni, da dziecku grosz i odəj- 
dzie z pewnem uczuciem zadowolenia, że spełnił 
czyn miłosierdzia. Ale się myli, tym groszem wy» 
rządza dziecku, a pośrednio i społeczeństwu ciężką 


krzywdę. Wygląda to na paradoks, podajmy więe 
ilastracyę świeżą, a wierną rzeczywistości, Dwie 
panie idą plantami, spotykają chłopczyka, lat, juk 


się pokazuje, dwunastu, proszącego o jałmużnę. Te 
panie należą do sekcyi opieki nad ubogą dziatwą 
w „Czytelni dia kobiet“, biorą więc malca, które- 
mu sprytnie z oczu natrzy, na egzamin. 

— Dlaczego Żebrzesz? Jak się zowiesz? GHzie 
rodziee? itd, 

Naturalnie, jak zwykle, ojca niema, matka leży 
chora, — w izbie zimno, jeść niema co; mieszkają 
w Zakrzówku; on sam do szkoły nie chołził, czy: 
tać ani pisać nie umie, jednego go tylko dotąd 
nauczono: żebrać. 

Panie rzecz sprawdzają: bleda w domu natural- 
nie jest, ale matka nie chora, owszem młoda i 
zdrowa kobieta, niby praczka, a właściwie też Że- 
brze; oprócz chłopczyka jest w doma 4-letnia dziew- 
czynka i jeszcze dwoje młodszych. P osyłać chłopca 
do szkoły nie ma za co, snać przymas szkolny 
istnieja tylko na papierze. Panie postanawiają za- 
jąć się losem obojga starszych dziesi, chcą je a- 
mieści w Krakowie, chłopca posyłać do szkoły; ma 
tka zrazu niby Bię zgadza. Lałzi3 są miłosierai, 
miejsca po usilnych staraniach się zanjdą, wszystk» 
jest na dobrej drodze. 

Tymczasem krewi matka: 
żebrało, bo w ten sposób przyniesie cokolwiek do 
domu. I dziecko zostaja nadal przyszłym kandyda- 
tem do Wiśnicza. Oto ilustracya do ulicznego mi- 
łosierdzia. To nie wy ajiek, to raczej reguła, bo ta- 
kich faktów tysiące. 

Wieczorek Szewczenki, 
zgonu wielkiego poety 


ona woli, aby dziecko 


który w 42 rocznicę 
ruskiego urządzają Towa- 
rzystwa „Czytelnia Proświty“ i „Ukraińska Firo- 
mada“ w Krakowie, odbędzie się we wtorek d. 17 
b. m, o godz, 71/, w sali Teatru ludowego przy 
ulicy Krowoderskiej. W program wchodzi prolog J. 
Marczenki, spiewy chóralne utworów Siczyńskiego, 
Ladkiewicza, Ławrowskiego i łysenki, deklamacya, 
śpiew (solo basowe) pieśni Łysenki, 

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbę- 
dzie posiedzenie dnia 16 b. m. o godz. 7 wieczo- 


Wasili Kenczew. 


Zaklęte skarby. 


Przełożyła z bułgarskiego 
Józeta z Zagórowskich Ancowa. 


3 (Pokończenie), 


Noc robiła się coraz ciemniejsza. Czarne 
chmury się zbierały. Wiatr silny powstał Od 
czasu do czasu dawały się słyszeć głuche 
grzmoty, a błyskawice, przecinając wężykowato 
powietrze, oświecały okoliczne pola i lasy. 

— Już czas — zawołał Goran. — Zbieraj- 
cie się. 

Wszyscy wstali, wzięli torby swoje, kilofy i 
rydle. 

— Teraz — rzekł Goran — wdrapiemy się 
na wierzchołek góry i rozejrzymy się naokoło. 
Patrzcie uważnie. N ech nikt ani słowa Die 
piśnie; bądźcie jak niemowy. Jeżeli się pokaże 
jakikolwiek ogień, wielki lub maleńki, nic nie 
mówiąc, wszyscy tam pobiegniemy. Następnie 
wiecie, co mamy robić. A bez strachu. Bądź- 
cie mężnymi! Wszyscy razem. Trzymajcie się 
ostro. Czy pies wyleci naprzeciw was, czy wąż, 
czy zwierz jaki, czy człowiek, czy sam czart 
nawet, to wszystko jedno. Chwytajcie za uszy 
i nie bójcie się! Naprzód więc! 

Weszli na wierzchołek i patrzyli na wszy- 
stkie strony. Nic nie widać, Tylko wiatr wyje 
strasznie. Korony drzew chylą się aż do ziemi. 
Wiatr huczy, a podarty kaftan Wełka rwie 
się w kawałki. Wiatr przez niego swobodnie 
przenika, tylko poszarpane brzegi podrywają 
się w górę. Nasi poszukiwacze patrzą i nic 
mie widzą. Stoją jak przykuci. I ciężko i przy- 
kro im w duszy. Zabójcze milczenie. Minęło 
pół godziny, niema nie. Nino Pustynia tupnął 
nogą ze złości. Wełko plunął, otworzył usta, 
aby nawymyślać wiatrowi, przypomniał sobie 
jednak, że trzeba milczeć, więc przygryzł usta 
i zamilkł, I znowu minęło pół godziny — i 
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znowu nic nie widać. Nino zaczął rozpaczać, 
lecz widząc przy świetle błyskawicy spokojną 
twarz Gorana, uspokoił się. 

Wełkowi wydało się, jakby płomyk błysnął 
z jednej strony. Zadrżał ze stracha i radości. 
Trącił Gorana i pokazał mu palcem. Goran nie 
nie spostrzegł. I pozostali dwaj również nic 
nie widzieli. W końcu i Wełko nic nie wi- 
dział. Złudzenie, straszne złudzenie! Czas mija, 
wiatr wyje, towarzysze stoją. 

Gdzieś daleko w dolinie zabłysło. Goran to 
spostrzegł, zobaczył i Pejo. Ot» ogień, oto pło- 
mień. Wiatr go rozwiewa; widzą go wszyscy. 
Goran wstrzymuje ich rękami, aby czekali. 
Trzeba sobie dobrze zdać sprawę z miejsca, a 
wtedy ruszą. Przygasł ogień i znów zabłysnął... 
Niema żadnej wątpliwości. Płomień. Goran 
skierował swój orli wzrok wprost na płomień. 
Zabłysło; rozpoznał miejsce: to tam. Dał znak 
towarzyszom, aby biegli za niim. Nasunął koł- 
pak na uszy, aby mu go wiatr nie porwał i 
puścił się ku płomieniowi. Inni za nim, jak 
kurczęta za kwoczką. 

Goran był dobrej tuszy, a chociaż przeszedł 
już pięćdziesiątkę, nie znał, co to zmęczenie. 
Goran biegnie, ślizgając się po trawie, jak ja- 
szczurka przemyka się pomiędzy zaroślami, jak 
wiewiórka skacze przez ciernie. Pędzi jak 
strzała. 

Nino Pustynia biegnie żwawiej, jak hart, 
nie zwracając uwagi na nic. Niepojęta radość 
pcha go naprzód, zdaje mu się, że fruwa, że 
jest lekki jak pióro. Pejowi migają przed 0- 
czami już teraz czarne bawoły i wóz okuty. 
Och, jak on marzy zawsze o czarnych, wiel- 
kich bawołach z wygiętemi rogami! Ale gdzie 
na to pieniądze? Dotąd nie miał pieniędzy. 
A teraz?.. Jeszcze chwilka, a kocioł z duka- 
tami będzie przed nim. 

Wełko, zagubiwszy jeden z kierpci, biegnie 
naprzód z bosą nogą. Od ostów i bodiaków 
poranił sobie nogę. Krew cieknie, ale on tego 
nawet nie czuje!.. Pędzi, co sił starczy. 

Co za ciemność, choć oko wykol! Tylko ośle- 
piające błyskawice oświetlały od czasu do cza- 


LEUM 


do wykładania lokali, 


Dywany, Chodniki, 
przed umywalnie 


su drogę. I wtedy można było widzieć czte- 
rech towarzyszy, mknących przez burzany, jak 
duchy. 

Wełko zaczepił drugim kierpciem o krzak 
i padł jak podcięte drzewo. Nie krzyknąwszy 
nawet „och*, zerwał się, chwycił za czapkę i 
jak wicher pomknął za towarzyszami. 

Zbliżają się do celu. Jest to winnica popa 
Stanoja. Tu zabłysnął ogień. Na górnej stro- 
nie winnicy zatrzymał się Goran, zatrzymali 
się i inni. Goran, położywszy się, pełzał po 
ziemi, brzegiem winnicy; towarzysze tosamo 
zrobili. 


Jasna błyskawica oświeciła na mgnienie oka Ś 


przestrzeń. Nino, jak sarna. przemykał się mię- 
dzy latoroślami winogradu. Spostrzegł on gło- 
wę i długie uszy. — Chwycił za uszy z całej 
siły i ciągnie, ('oś wierzga, coś skacze. Nino 
jakby oślepł. Wełko poczuł, że go coś trze- 
pnęło po szyi. Chwyta coś, jakby ogon i coś, 
jakby ogon, ma w rękach. Oparł się i ciągnie. 
Goran wpatrzył się. Coś porusza się między 
winogradem, coś się podnosi. Pejo przestra- 
szony, podnosi kilof, aby go uderzyć. Goran 
wstrzymuje go ręką, pochyla się, maca... Coś, 
jakby broda. Chwyta więc za brodę i ciągnie. 
Słychać krzyk: „Och, och, och!* To głos ludzki. 
Ale to nic.. Goran ciągnie. Pejo stoi z pod- 
niesionym kilofem. 

Wszyscy drgnęli. 

— Boże, Boże, ratunku, ogień, siarka, pio- 
runy złe biesy! Stano, Stano, przeklę... 

Straszna błyskawica rozdarła ciemne chmu- 
ry. Oślepiająca... Towarzysze zadrżeli. Skamie- 
nieli. Nastąpił straszny grzmot. Ziemia zatrzę- 
sła się. Nino puścił uszy i w nogi. Grzmot się 
powtórzył, Wełko uciekł, Piorun huknął po 
raz trzeci z taką siłą, że Goran cały zadrżał. 
Iskry zabłysły mu przed oczyma, puścił brodę, 
nagle stracił świadomość samegu siebie, bły- 
snął mu długi wąż ognisty przed oczami. Nie 
wytrzymał, przeżegnał się i uciekł, a Pejo za 
nim. 

Wszystku to stało się w 3 7 oka. 

* 


Dywaniki 


CERATA 


Na drugi dzień we wsi Gajtanica, w kar- 
czmie Minka, siedział pop Stanoj na niskim 
stołeczku. Otoczyli go wieśniacy. — Karczma 
była pełna, a i na podwórzu stało luda nie- 
mało. 

Pop Stanoj był w stanie godnym politowa- 
nia. Twarz, jakby w niej kropli krwi nie było, 
broda na pół obdarta, cały zapuchnięty. Opo- 
wiada on wśród grobowej ciszy; wszyscy słu- 
chają go z wielką uwagą. 

— ..Późno już przybyłem do winnicy. Przy- 
wiązałem osła do lipy w górnej jej Stronie. 
Wyjąłem z sakw wino, nawiłem się trochę. 
ciemniło się. A jaka cisza! Ciemność zupełna. 
Dał Pan Bóg, że wiatr się podniósł i las za- 
szumiał. Obszedłem naokoło winnicę, zapaliłem 
fajkę i czekam północy. Sen mię morzył, a 
bałem się zaspać, bo gdy usnę, nie łatwo się 
budzę. Przemywałem oczy, paliłem fajkę, cho- 
dziłem tam i napowrót, nareszcie czas przy- 
szedł, Tak, przyszedł czas, wziąłem więc tro- 
chę słomy i zapaliłem, odmówiłem modlitwę i 
znowu zapaliłem słomę. Zapaliłem i na drugim 
krańcu winnicy garść słomy, poczem ułożyłem 
się między krzakami winogradu, blisko osiołka, 
i zdrzemnąłem się, 

— Ale po co zapalałeś słomę, „diedo* po- 
pie? — zapytał Goran, który cichutko siedział 
w kącie i palił fajkę na długim cybuchu. 

— Jakże, czy ty nie wiesz jeszcze, że w wi- 
lię św. Jerzego pali się święconą słomę w win- 
nicach. aby je zabezpieczyć od gradu? Była 
to słoma, poświęcona na gody. Czy ty nie 
wiesz, że taka słoma chroni od gradu? Czyż 
ty nie wiesz, że w żłóbku, gdzie złożono dzie- 
ciątko Jezus, znajdowała się słoma? 

— Myśmy prości ludzie, „diedo* popie, — 
odrzekł Goran — my nie rozumiemy się na 
tych rzeczach. 


— To tak, Goranie, to tak. Pali się słomę 
przeciw gradobiciu. Zapaliłem więc słomę i po- 
łożyłem się. Zaledwie się zdrzemnąłem, gdy 
zerwał się straszny wicher. Budzę się, i cóż 
widzę? Cały rój nieczystych duchów wiruje z 


‚Wiedeń, Budapeszt, Praga, Berno, Lwów, Mor. Ostrawa. 


do obijania mebli, Serwety na stoły 


(Tischläufer) fartuszki damskie i dla Tryesteńskiej fabryki 
dzieci, Prześcieradła gumowe. 


Zlodowaciałem 
coś strasznego jest ten 


wiutrem. I co za okropności! 
na miejscu... Pfu!... 
szatan! 

Pop się przeżegnał, Wszyscy wieśniacy się 
przeżegnali a Goran przeżegnał się trzy razy. 

— Niech Bóg broni, aby was spotkało coś 
podobnego. Żółć może pęknąć ze strachu. Wi- 
działem jednego dyabła. Wygiądał jak rak, 
tylko czarny jak węgiel. Dwoma kleszczami 
uchwycił osła za uszy, drugi dyabeł wskoczył 
na biedne zwierzątko, trzeci wiazł na drugie- 
go, czwarty jeszcze wyżej i tak dyabeł na 
dyable, a wszyscy razem siedzieli na ośle. In- 
ny znowu, któremu oczy świeciły się jak we- 
gle, chwycił osła za ogon. Zabłysło, a tu dya- 
bły z podkręconemi ogonami i wywalonemi o- 
zorami... 

— To aż zgroza! Niech Bóg i św. Mikołej 
chronią każdego od takiej biedy!... 

— Och! bracia, to jeszcze nic, słuchajcie da- 
lej, co się zdarzyło naszemu popowi. 

— Jeden z nieczystych chwycił mnie za 
brodę, i ciągnął przeklęty czurt, Obskubał mi 
brodę. Co za strach, co za ból! Zabłysło! Wte- 
dy zobaczyłem przed sobą tego czarta; prze- 
dzierżgnął on się w niedźwiedzia, z głową so- 
wy, i oczyma krwawemi.. Miałem duszę na ra- 
mieniu, i czułem, jak mi wychodziła gardłem. 
Wezwałem Boga na pomoc. Boże! zawołałem: 
zmiłuj się nademną, zgnieć potęgę czartów!... 
I naraz dziwnie zabłysło. Rozległ się grzmot 
i trzask taki, że aż ziemia się zatrzęsła, a złe 
duchy w mgnieniu oka zniknęły. Widziałem 
jak pofrunęły i jak wicher je uniósł. Tak się 
to skończyło. Połowę mojej brody straciłem, a 
popadia kwasem okłada uszy osła, 

— Niech Bóg chroni każdego od podobnego 
nieszczęścia, — zakonkludował (Goran z wiel- 
kiem wzruszeniem i współczuciem dla popo- 
wej brody, której połowa wczoraj została... w 
jego ręku. 


Specyalny skład 


Kraków, Szewska L 


— Niedziela 15 Marca 1903. 


rem. Porządek posiedzenia: Odczyt posła dyr. Jana 
Rottera: „Sprawa cnkrowa i konwencya brak- 
selska“. Wnioski członków. Po posiedzenia zebra- 
nie towarzyskie na miejscu. 

„Podwawelanie”*, art.lit. Koło Czyteini akad., 
urządza w niedzielę 15 b. m. o godz. 3 po połu- 
dniu w lokaln Czytelni (Rynek 22) XIX posiedze 
nie. W programie: „Pogadanka o stylu gotyckim“ 
(z demoatracyami). Zagai p. K. Lubecki. Wstęp mają 
tylko Podwawelanie. 

Koncert symfoniczny Towarzystwa muzyczne- 
go, zapowiedziany w sali „Sokoła“ na dzień 16 
b. m., odbędzie się z powodu rautu cieszyńskiego 
w teatrze miejskim dopiero dnia 18 marca b. r. 

Towarzystwo iekarskie krakowskie. Posie 
dzenie odbędzie się we środę o godzinie 6 wie- 
czorem w sali wykładowej prof. Szajnochy. Dr Re- 
giec mówić będzie: „O sztneznych kąpielach solan- 
kowych“. 

Zə stowarzyszenia nauczycielek. Doroczne 
walne zgromadzenie członków odbędzie się jutro 
w niedzielę w lekaln przy ulicy Krapniczej pod l. 
16, DM piętro, o godz. 4 po południu. W. razie bra- 
ku kompletu, przepisanego statutem, odbędzie się 
zgromadzenie o gods. 41/,, bez względu na ilość 
obecnych członków. 

Z wystawy obrazów. Wystawa dzieł Bócklina 
otwartą będzie jeszcze tylko przez jutro. Zwraca- 
my na to uwagę labowników prawdziwej i wiel: 
kiej sztuki, którzy wystawy tej jeszcze nie zwie- 
dzili — Najbliższą wystawę, którą będzie można 
iuż we wtorek oglądać , stanowić bądą prace sny- 
cerskie Wacława Szymanowskiego, autora pomnika 
Grottgera w Krakowie. 

Z Tow. prawniczego i ekonomicznego. We 
srodę o godz. 6 wieczór odbędzie się w auli uniw. 
odczyt wiceprezydenta sądu dra Juliana Morelow- 
skiego „O wymowie, styla i wyrazownietwie pra- 
wniczem*, 

W „Czytelni dla kobiet* poniedziałkową poga- 
dankę „O stowarzyszeniach wapółdziełczych (koo- 
peratywach)* zagai dr Głamplowicz. Początek o 6 
wieczór. Wstęp bezpłatny. 

Odczyt o Wyspiańskim pani Maryl Turzymy 
odbędzie się w niedzielę 15 b. m, nie w „Czytelni 
dla kobiet“, jak o tem przez pomyłkę we wczoraj- 
szym nnmerze „Nowej Reformy* ogłoszono, lecz na 
wieczorku literackim, urządzonym w sali redutowsj 
staraniem Uniwersytetu ludowego. W cząści dekla- 
maucyjnej przyrzeki współałział p. Tarasiewicz, ar- 
tysta teatru miejskiego. Wieczorek rozpocznie się 
o godzinie 7:/, wieczorem. 

W Kołku Silawistów U. U.J. odbędzie się jutro 
o godz. 11 przed poładniem posiedzenie, na którem 
pp. Horbaczewski, Sobieniowski i Szaruta mówić 
będą o „Wyzwoleniu* Wyspiańskiego. 

W „Ognisku“ Stowarzyszeniu drukarzy i lito- 
grafów odbędzie się jntro o godzinie 7 wieczór 
przedstawienie amatorskie z bardzo ciekawym pro- 
gramem. Między innemi odegranym będzie orygi- 
Nalnie przez p. Piotra Żmudę napisany dramat w 
1 akcie p. t. „W domu sapiega*. , 

„Gwiazda“ urządza jatro przedstawienie bezpła- 
tne dla włościan. raną będzie sztuka ludowa w 
l akcie ze śpiewami i tańcami Anczyca „Zuobzo- 
wianie“. Początek o godzinie 3 po południu. Wio- 
czorem o godzinie 7 dla członków i gości przed« 
stawienie i produkcye grafofonu. 

Zmiany katastralne. W celu zgłossoń eò do 
zmian w posiadaniu gruntów urzędować będzie nad- 
geometra ewidencyjny w dniach 2, 3 i 4 kwietnia 
w urzędzie przy ulicy Granicznej 1. 14 7 

Po jarmarku końskim w Krakowie. Komisa- 
ryat targowy miejski po ukończenin w dniu wczo- 
rajszym 5 dniowego wioseunego jarmarku na konie, 
zrobił cyfrowe zestawienie ruchu tege jarmarku, 
które przedstawia się jak następuje: W prywa- 
tnych hotelach stało szlachetnej rasy koni 33, w 
ujeżdżalni krytej pod Kapucynami koni sziache- 
tnych, włerzchowych i cugowych 92, w ujeżdźalni 
na placa tamże takich koni 40. Na pluc Groble 
przyprowadzono koni włościańskich roboczych 380. 
Sprzedano przez 5 dni jarmarku: koni włościai- 
skich 160 w cenie od 100 do 400 koron za ko- 
nia; konie szlachetnej rawy, których sprzedano 
kilkadziesiąt, utrzymywały się w cenia od 400 do 
1000 koron, Wojskowość zakupiła bardzo mało, 
dynie komisya wojskowa z Ołomuńca zakupiła 
-.ka konl wytrzymalszych i silniejszych. 

Odszkodowanie za leczenie teściowej. Nieja- 
ki Stanisław Jabłoński, trudniący się dawniej kol- 
porterką pism, a teraz pokątnem pisarstwem, mie- 
szkał aż do czerwca roka zeszłego na Stradomiu 
w kamienicy p. Golińskiej wraz z teściową swoją 
Antonina Orlecką. Orlecka, jako wdowa po niższym 
urzędniku starostwa, brała miesięcznej emerytury 
66 kor. 66 hal. i kwotą tą przyczyniała się do 
kosztów prowadzenia domu zięcia. Ale w miesiącu 
czerwcu r. z. Orlecka umarła, i naturalnie emerytora 
przestałaby płynąć do kieszeni Jabłońskiego, gdy- 
by ten nie wpadł na równie oryginalny jak oszn- 
kańczy pomysł. Oto na książeczce emerytalnej swo- 
jej teściowej Orleckiej fałszował podpis właściciel 
ki domu p. Golińskiej, ża Orleeka żyje i mieszka 
w jej kamienicy. Na podstawie tak sfałszowanego 
dokumentu orząd parafiainy św. Piotra wydawał 
dalsza potrzebne do pobrania emerytury poświad- 
czenie, a Jabłoński co miesiąc wybierał sobie aż 
do dzisiaj najspokojniej ze skarbu państwa amery- 
turę dla swojej teściowej, króra od roku spoczy- 
wając w ziemi, z doczesnej tej emerytury korzy: 
stać nie potrzebowała. Manipulacye te pomysłowe- 
go Jabłońskiego edgadł sąsiad jego szewe Rudzeń- 
ski i zażądał miesięcznej płacy 10 koron za mil- 
czenie. Jabłoński się zgodził, bo zgodzić się musiał 
i szeweowi z emerytury nieboszczki teściowej pła 
cił żądane 10 koron, — niedługo jednak płacił, bo 
dowiedziała się o wwzystkiem policya i pan Jabłoń- 
ski powędrował do więzienia Jako tłomaczonie i 
usprawiediiwienie oszustwa z seryo miną zeznał w 
polieyi, że na leczenie chorej teściowej, którą bar- 
dzo kochał, wydał 800 koron, które w ten sposób 
chciał sobie od skarbn nazad odebrać. 

Panami życia i śmierci nazwać można opraw- 
ców, łapiących psy. Oto „panowie“ ci, brutalni i 
aroganccy, gdy wpadną w dobry humor, wychodzą 
z zasady, Że co pod ręką, to nieprzyjaciel. łapią 
psy, pomimo Że są opatrzone w medale i kagańce. 
Niedawno taki pachołek porwał psa, należącego do 
pana R. i pomimo roklamacyi chłopców idących z 
psem, wpakował go do budy. Pies był opatrzony 
medalem i kugańcem. Pan R. wniósł skargę i psa 
odebrał, zmitrężył jednak dużo czasu, a pies po- 
wrócił do demn wystraszony i do tej chwili cho- 
ruje. Czy nie dobrze byłoby pouczyć tych panów 
oprawców ich obowiązków i nie pozwolić im postę: 
pować według ich fantazyi i woli, 


BREE pe m ooo 


Tarnów. (><) Życie nmysłowa w naszem mieście 
budzi się coraz więcej, dzięki ruchliwama -Towa: 
rzystwa literackiema im. Ad. Miexlewi:za, Uprócz 
sobotnich pogadanek literackich w tem Toewarzy- 
stwie, zapowiedziano na sobotę 14 b. m. odczyt pu- 
bliczny dra L. Germans, radcy szkolnego, o „Wy- 
zwoleniu* Wyspiańskiero. Aby prsysporzyć fondo 
szu na gimnasyum polskia w Cieszynie, profesoro- 
wie szkół średnich tarnowskich urządzają seryę 
sześciu odczytów z nauk przyrodniczych z doświad- 
czeniami. Będzie odczyt o telagrafie bez drata, o 
węgiu jako pierwiastku życia i czynnika cywiliza- 
cyjnym, o topieniu metali z pomocą gliny it. p. Będą 
te przyrodnicze odczyty pewnem zrównoważeniem 
jednostronnego literackiego kieruuku, jaki się tu 
objawiał i prelegentów wyczerpywał. ? 

I na polu dramatycznem nie zostajemy w tyle, 
skoro dala 15 b. m. Towarzystwo mnazyczne daje 
przedstawienie operowe ze „Strasznego dwora* i 
„Flisa“, a w następną niedzielę 22 b. m. młodzież 
akademicka wystąpi w „Kordyanie*, przeznacaając 
dochód na sprowadzenie zwiok Słowackiego. Mamy 
więc post dla ciała, ale prawdziwy zapust dla du- 
cha, byle tylko inieligencya tarnowska dopisała i 
spełniła nadzieje w niej pokładane. 

W Fzeszowle urządzono onegdaj wieczorek ku 
uczczenia rocznicy styczniowej, który zagaił pię- 
knem przemówienieu: dr Teofil Nieć, znany lekarz 

Germanizator. Jest taki pan, który rossyła li- 
sty opatrzone drnkowanym niemieckim napisem: 
„Naftali Sessler, Mannfactur- Waaren-Handlung, Ga 
trelde & Mehl Niederlage, Mszana-dolna *. 


Zmarli. 
W Zakliczynie umarł ks. proboszcz Uchmański, 


Ze świata. 


Tow. dziennikarzy i literatów polskich w Po 
znaniu. W tych dniach powstało w Poznaniu, jak 
donosi „Dziennik Poznański*, Towarzystwo dzien- 
nikarzy i literatów polskich © W układ zarządu 
wchodzą pp.: Józef Kościelski jako prezes, dr Wła- 
dyasław Zebiński jako wiceprezes, dr Tadenss Ja- 
worski jako sekretarz, Marcin Blederman jako skar- 
bnik i pp. Józef Szmyt, Stefan Chociszewski i Bor- 
nard Milski jako radni. Celem Towarzystwa jest 
obrona moralnych i materyalnych interesów dzien- 
nikarzy i literatów, jak i zabezpieczenie materyal- 
nego ich bytu w starości lub w razie niezdolności 
do pracy. Wkrótce zarząd wyda odnośną odezwę. 

Przeniesienie zwłok Aleksandra Gierymskie- 
go. Z Rzyma donoszą: Zwłoki zmarłego tutaj w 
domu obłąkanych, nieodżałowanego artysty -malarza 
8. p. Aleksandra Gieryraskiego, spoczęły nareszcie 
w grobie, zakupionym ze sprzedaży obrazów arty- 
sty, na cmentarzu miejscowym, t. zw. „Campo Ve- 
rano“. Smutna ceremonia odbyła się z udziałem tu- 
tejszej kolonii artystycznej. Żałobnym obchodem 
zajęli się 00. Zmartwychwstańcy. 

Zasypani. Z Lyonu donoszą: Przy burzenin je- 
dnego domu zawaliła się powała i zasypała 12 
robotników; jeden został zabity, 6 ciężko ran- 
nych. 

Licytacya ruchomości Zoli. Wczoraj ukończo- 
uo licytacyę ruchomości po Zoli. Ogółem uzyskano 
kwotę 152.375 franków. 

Nowy run. W Schlackenwerth w Czechach ode: 
brał sobie niedawno Życie zarządza tamtajszego 
browaru, Edward Dub, który także należał do dy- 
rekcyi tamtejszogo Towarzystwa zaliczkowego Pu- 
bliczność, zaniepokojona przypaszczeniem, ż6 samo- 
bójstwo Duba mogło być w związka z gospodarką 
w Towarzystwie zaliczkowom, tłamaie zaczęła wy- 
cofywać z kasy swoje oszczędności. W przeciąga 
kilku dni wypłaciła kasa Towarzystwa 60.000 ko- 
ron, ponieważ jednakże run nie ustaje, dyrekcya 
ogłosiła, że wkładki zwracać będzie za 4-tygodnio- 
wem wypowiedzeniem. Oszczędności, złożone w to- 
warzystwie, wynoszą Ł!/, miliona koron. 

Sara Bernhardt. Wszystko ma swoje granice, — 
fantazye słynnych arvystek także. Lecz oto fanta- 
zya Sary nie ma granie. Wychodząc z zasady, że 
jest „nieśmiertelną“, wyobraża sobie, iż zamiast się 
starzeć, z każdym dniem młodnieje. Od pewnego 
czasu wlazła w trykoty i znalazła, iż w nich jest 
jej tak do twarzy, iż wyjść z nich nie chce. Po 
Hamlecie, — po Orłątka przyszła Kolej na Wer- 
tera. Szekspir, Musset, Goethe... wszystko jedno! 
„Boska Sara“ poprosiła pana Decourcelleg, autora 
znanych „Dwóch malców*, aby „opracował' na sce- 
nę francuską Wertera. I oto niedawno odegrano to 
dzieło, a staruszka, jaką jest bezzaprzeczenia Sara, 
znów zachwycała zebranych widzów nową „Hosen- 
rolle“. Jestto dowód wielkiej aberacyi umysłowej 
ze strony tej artystki, która nie potrafi zastosować 
ról do swego wieku i naraża dzisła gieninszów na 
śmieszność tak, jak to było z Werterem. 

Olbrzymia tama. Jedną z „plag egipskich*. jak 
wiadomo, była i jest posucha, Za czasów Faraonów 
17 milionów hektarów ziemi uprawnej, po obu brze- 
gach Nilu, wyczekiwało na wylew rzeki, aby plon 
wydać, bo woda osadzała użyżuisjący ił i zaopa- 
trzała glebę w potrzebną na cały rok wilgoć. Wy- 
lewy Nilu jednak nie są jednomierne; gdy nie do- 
piszą i nie dojdą do pożądanych rozmiarów. powo- 
dują kięskę i głód. Dziś w okolicach taj rzeki już 
nie 17, ale zaledwie 2!/4 miliona hektarów ziemi 
jest uprawnej, ale i na takim obszarze snsza, a ra- 
czej „niedopisanie* Nilo, wyrządza kolvsalue stra- 
ty. Nawodnienie sztuczne na małą skalę jest ko- 
sztowne i mało skuteczne. 

Anglicy, osiedleni w Egipcie, postanowili tedy 
ujarzmić Nil i zapewnić krajowi stałe, prawidłowe 
i dostateczne nawodnienie. I oto dokonano dzieła, 
budzącego słaszny podziw światu technicznego, przez 
uregulowanie wylewów rzeki. Według pomysła Wilł- 
koscha, a pod kierunkiem ałynnego angielskiego in- 
żyniera Bakera, zbudowano na Niln, w pobliża mia- 
stoczka Ausuan, oraz prześlicznych ruin miasta 
Pnile, ełbrzymią tamę, Jest to wzniesiony z różo- 
wego granitu mur, mający 2 kilometry długości, 
18 do 30 metrów wysokości, s 13 metrów szero- 
kości, opatrzony kilkunastn szluzami. Mur ten za- 
trzymaja wody Nilu, gromadzące się poza nim, a 
następnie w okresie posnchy otwierają się szlnzy 
i puszczają wodę na szerokie przestrzenie, nadają: 
ce się pod uprawę. 

Zdaniem powag fachowych, działo sztncznej iry- 
gacyi wykonane zostało znakomicie. Pomimo wojny 
transwaalskiej nietylko nie opóźniono robót, ale 
przyśpieszono nawet termin oddania tamy do ażyt- 
ku pubiicznego. Waniesiono ją w ciągu niespełna 
czterech lat; pracowało przy niej około 12.000 ro- 
hotników, oraz 2000 majstrów murarskich i kamie- 
niarskich, sprowadzonych z Anglii. Uroczyste otwar- 
cie nastąpić miałó na wiosnę r.b.; udało się ukoń- 
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czyć roboty w grudniu r. s. i natychmiast 10 gru 
dnia odbyła się uroczystość. Przybyli do Assnann: 
sam kedyw egipski, oraz jako przedstawiciel rządu 
angielskiego, brat króla Edwarda, ks. Connanght. 
Niemały też był zjazd dostojników państwowych, 
ucąonych, fachowców, wreszcie publiczności. Gór- 
nym zrębam murn, mającego 13 m. szerokości, bie” 
gnie tor szynowy; zestawiono na nim formalny po- 
ciąg z platform i przeniesiono uczestników uroczy- 
stości, jak po mościa, z jednego brzegu Niln na 
drugi. Książę Connaught otworzył szluzy i miliard 
sześciennych metrów wody lunął na okolicę, a or 
kiestra zagrała „God sava the king*. Spadkobier- 
ca Faraonów, kedyw egipski. patrzył z wysokości 
angielskiej tamy na znikającą jednę z plag Egiptu. 
C. 

Wyznanie 

— Wiesz, że baron ofiarował? mi dziś swą rękę! 

— No i przyjęłaś ją? 

— Bynajmniej, gdyż była pusta. 


Składki. Na resteuracyę W awelu słożyła p. R. Kale- 
A z Rzeszowa 30 K, przysłane jej na ten cel z Kró- 
GBtWAa. i arr En n 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 


W niedzielę: Dr Jalian Gertler: „O władzach dmi- 
nistracyjnych w Austryi", 
W poniedziałek: Adam Siedlecki: „O Dostojewskim*, 


Repertoar Teatru miejskiego. 

W niedzieię po południa: Koncert dia dzieci; wie- 
czór: „Dwa sumienia“, 

We wtorek: „Mieszczanie* (występ p Kamińskiego) 

We środę: „Markiz Priola* (występ p Kamińskiego). 

We czwartek: „Faust“ i wystep p. Kamińskiego). 

W sobotę: „Dřamat Kaliny“, trzy akty z prozy ży: 
cia, Z. Kaweckiego (występ Kamińskiego), 

W niedzielę po południu: „Wiock i Wacek“; wie- 
ozorem: „Dramat Kaliny“ (występ Kamińskiego). 3 


Repertoar Teatru przy ul. Krowoderskiej. 
W niedzielą po południu: „Pracownice igły“; wie- 
czór: „Trzydzieści lat życia szulera. 


Z kalendarza, W niedzielę 15 marca: Klemens i 
Longina; w poniedziałek 16 marca: Hilarego i Heri- 
berta bb. ww.; we wtorek 17 marca: Gertrudy p. i Pa- 
trycego b. w. ` F -d A 

Wschód słońca 16 marca o godzinie 5 minut 586; 
zaohód o godzinie b minut 40 długość dnia godzin 11 
minat 42 i s 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 18-go marca 
pochmurnie; termometr doszedł od 0'0 do + 42 C. 

Barometr szedł w górę ANT, 

Dnia 14 marca o godzinie 7 stan barometru 7483 
mm., termometru — 0'4 U. p 

Wiatr wschodni. 
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Gabryelski (żrzysztofery, Kraków) sprze- 

daje fortepieny najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petro? z mechaniką angielską 
po 500. wiedeńską po 300 złr. 


Z sali koncertowej. 

W sali hotelu Saskiego odbył się wczoraj wobec 
licanego zastępu publiczności ze sfer, które w wy- 
jątkowych tylko okolicznościach widujemy w, salach 
koncertowych, doroczny koncert na cele Tówarzy- 
stwa św. Wojciecha. O Towarzystwie tem, którego 
zadaniem jest pielęgnowanie śpiewu kościelnego 
dowiadujemy się tylko raz do rokn przy spozobno: 
ści koncertu, urządzańtgo przez hr. Antoniową Po- 
tocką. Wobec gorącego poparcia , jakiem cele To- 
warzystwa cieszą się w sferach uprzywilejowanych 
i wśród wyższego duchowieństwa , powianoby ono 
raz zmobilizować swe kadry i wystąpić ze śladem 
konkretnej działalności, a wówczas i ogół — po 
skutkach sądząc — możeby się poczuł do obowią- 
zku wydatniejszego popierania tej instytncyi. 

Zabiegliwość i staranność, z jaką programy tych 
koncertów w Krakowie przygotowywane bywają, 
zasługuje bezaprzecznis na uznanie. Wyprowadzają 
one też każdorazowo na estradę koncertową młode 
utalentowane siły amatorskie, nieznane miasta i 
muzykałnemu naszemu światu, a występy te są 
dla słachaczów istotną i prawdziwie artystyczną 
niespodzianką, gdyż stoją w zupełności na wysoko: 
ści zadań estradowych. Taką niespodzianką i atra- 
kcyą wczorajszego koncertu był występ hr. Anieli 
Potockiej, której śpiew, oparty na ładnym i w do- 
brej szkole wykształconym materyale głosowym, 
rozległym w skali mezzosopranowej , wygimnasty- 
kowanym w koloraturze, wykraczającej poza ra my 
amatorskiego popisu, wypełnił dwa , bardzo zajmu- 
jące punkty programu wokalnego. Usłyszeliśmy 
w jej wykonaniu Mozartowską aryę z „Zaczarowa- 
nego fletu* i ustęp z opery „Lakmé“ Delibssa, a 
obydwie te prodnkcye zadowolić mogły wybredne 
wymagania pod względem wytworności traktowania. 

Pianista-amator, p. Konstanty Przewłocki, które- 
go rokrocznie mamy sposobność słyszeć na tymże 
koncercie, zdobył burzę oklasków za świetae wy- 
konanie koncertu Chopina (op. 11) z orkiestrą, oraz 
kilka utworów  nadprogramowych, wykonanych 
z niezwykłą precyzyą artystyczną, opierającą się 
na ślicznie wyrównanej technice i intuicyjnom 
wniknięciu w ducha mazyki Chopinowskiej. 

Na dalsze punkty programu złożył się koncert 
skrzypcowy Mozarta, wykonany przez kapelmistrza 
p. Hocka z tą subtelną elegancyą, stylowo pray- 
stosowaną do klasycznego ducha kompozyyci, jaka 
zawsze cechuje grę tego utalentowanego skrzypka, 
oraz występ chóru „Lutni“, który pod batutą dyr. 
Steibelta odśpiewał rytmicznie i z werwą pieśni 
Gevaerta. Moniuszki, oraz Chór pielgrzymów z op. 
„Tannhauser*. 

Orkiestra 13 pałka pozyskała , jak zawsze, wy- 
raz pełnego uznania za ładnie wykonaną na wstę- 
pie awerturę z „Oberona“, oraz wyborny akompa- 
niament do gry p. Przewłockiego i śpiewa p. Po- 
tockiej. W. Pr. 
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Wiadomości rankowe, literackie | artystyczne. 

— J.A. Kisielewski: „Ostatnie spotkanie“, We- 
sołego dramatu p.t. „W sieci“ część wtóra, Lwów 
1903. Towarzystwo wydawnicze. 

Niedośpiewany epilog „wesołego“ — jak autor 
„W sioci“ nazywa głośny swój utwór — dramatu, 
rozwija nam ogłoszone obecnie jako osobna sztuka 
sceniczna „Ostatnie spotkania“. Widocznie p. Kisie- 
lewski czuł jeszcze natłok niedopowiedzianych my- 
úli, rozwiązanie „W sieci“ go nie zadowalało, sko- 
ro po dłuższej pauzie zgromadził materyał do pię- 
cioaktowej sztuki. — Akcyę wypełniają tu te sa- 
me osoby, rzucone na toż samo tło Życiowe, oplą- 
tane temi zamemi wpływami nerwowej, niezdrowej, 
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wyczerpującej atmosfery, w której spalają się in 
dywidnalności w rodzaju Jalki Rolewskiej lub Jur 
ka Bolewskiego. Autor przedstawia w „Ostatniem 
spotkanin* fatalne skatki niedobranego małżeństwa 
Julki, która zgoła nie dorasta do obowiąaków żo- 
ny. matki i gospodyni, gnuściejs w moralnej de- 
prawacyi. Ją wabią ciągle chorobliwe pokusy i nie 
zaspokojone pożądania i wytwarzają w niej roz- 
dżwięk moralny, wyrażający się w zgrzytach mo- 
ralnych, Jerzy zaś, poczawszy się wolnym od wię- 
zów, błysnął na chwilę talentem, aby zgasnąć co- 
prędzej w atmosferze knajpy. Oboje spotykają się 
na maskaradzie, oddają sią szalonym upojeniom, to- 
pią w nich swe dasze — „morituri“ — ona umarła 
moralnia i etycznie, on dogorywający fizycznie. 
Było do przewidzenia, że autor „W sieci“ do ta- 
kich dojdzie konklnzyj w rozwinięcia problemu swej 
„dyłogii*, ale nie ulega wątpliwości, że całość spra- 
wia wrażenie moralnego zgrzytu i że tem zakoń- 
czeniem nie zjednał sympatyi swym umiłowanym 
bohaterom. 

„Ostatnie spotkanie* wystawiono przed kilka dnia- 
mi w Warszawie, a sceniczne wrażenie sztuki nio 
usprawiedliwiło oczekiwań, jakie wiązano z talen- 
tem Kisielewskiego, mimo świetnej gry pań Siema- 
szkowej, Przybyłkówny, oraz pp. Frenkla, Rolanda 
I Sliwiekiego. 

Krytyka przyznając, że w „Ustatniem spotkanin* 
tkwi lwi pazur talenta Kisielewskiego, podkreśla 
liczne usterki utworu, a głównie zaznacza rozwle- 
kłość sztuki, która nie mając materyału na pięć 
aktów, daje szereg monotonnych obrazków, możli- 
wych tylko w epilogowem streszczeniu a nie pię- 
cioaktowem rozproszeniu. Zdaniem jednego z powa- 
żnych krytyków, „Ostatnie spotkanie* nie stoi na 
wysokości „W sieci“, a sama charakterystyka fi- 
gur, choć doskonała w szczegółach, nia może zape- 
wnić sztuce trwalszego żywota na stenie. 

— Stanisław Bełza: „W póinocnej Afryce“ 
Warszawa i Kraków 1903, Gebethner i Sp 
` Autor książki powyższej zapisał się w literatu- 
rze podróżniczej zaszczytnie całym szeregiem dzieł, 
w których barwność opisu i wdzięk opowiadania 
łączą się harmonijnie z treścią w wysokim stopniu 
pouczającą. P. Stanisław Bełza jest jednym z tych 
podróżników, którzy podjęty przedmiot wyczerpują 
do gruntu, a opierając się na stndyach podróżni: 
ków zagranicznych dodaje do faktycznego mate- 
ryału wrażenia osobista i rzaca je na tło wspom- 
nień historycznych. Stąd też każda jego książka 
nietylko bawi kalejdoskopuwością wrażeń, ale uczy 
i naprawdę oprowadza po obcych ziemiach. W ni- 
niejszej książce, wydanej z niezwykłą wytworno- 
ścią, ozdobionej 10 światłodrukami, daje p. Bełza 
opis podróży swej po Afryce północnej, Rozpoczyna 
od Konstantyny, prowadzi nas przez Tunis i Algier 
oraz część Sahary i maluje zewnętrzną fizyonomię 
dzisiejszą tych krain , ich kultury, zaludnienia , u- 
rządzeń administracyjnych, wpływu i dorobku cy- 
wilizacyi francenskiej, która objęła spadek po kul- 
turze fenicko-kartagińskiej , rzymskiej i arabskiej. 
W tym niezmiernie interesująsym ustępie na pod- 
stawie obserwacyi własnej stwierdza autor wspa- 
niałe wyniki pracy kolonizacyjnej Franenzów i 
twierdzi śmiało, że dowodzą one olbrzymiej zdol- 
ności kolonizacyjnej tego narodu i jego żywotnej 
siły. Niezmiernie zajmującemi są także opisy czę: 
ści Sahary i kilku większych jej oaz, jak Biskra 
El - Kantara, Naukowy podkład książki stanowią 
liczne dygresye autora w świat starożytny i sta- 
ranne uwzględnienie zachowanych tam w niezmier- 
nej obfitości szczątków budowli i śladów cywili- 
zacyi świata starożytnego , który obrał tu siedzibę 
swej kultury przed wiekami. Jak wszystkie dzieła 
podróżnieze p. Bełzy, tak i ta książka. będąca rze- 
telnem wzbogacenie m ubogiej naszej literatury po- 
dróżniczej, znajdzie niezawodnie szerokie koła czy- 
telników. wp. 

— Nowe książki : 

Henryk Cepnik: „Dwa lata w teatrze miej- 
skim we Lwowie.* Rzecz na czasie. Lwów, 1902. 
Nakładem autora. i 

Cecylia Walewska: „Antor*. Powieść. War- 
szawa, 1903. Stefan Demby. 

Aleksander Mańkowski: „Podróż za granicę“. 
Warszawa 1902. Stefan Dermby. n 

Warszawa współczesna w dwunastu o- 
brazkach, szkieował Przygodny. Lwów 1903. Na- 
kładem Tow. wydawniczego. 

Rey Mikołaj: „Żywot człowieka poczciwego“. 
(„Biblioteka dzieł wyborowych*: Zbiór pisarzy pol- 
skich, wydawany pod kierankiem prof. dra J. Kai- 
lenbacna). Warszawa 1903. Tomów 2. 

T. T. Jeż: „Komysznik*. Powieść. (Z ilustra- 
cyami J. Kossaka). Warszawa 1903. Nakład Ge- 
bethnera i Wolffa. 


Dział ekonomiczny. 


Szkoła mleczarstwa. W Staremmieściu pod Rze- 
szowem powstanie krajowa szkoła mleczarstwa. Kur- 
sa w tej szkole mają być trojakie: czteromiesięczne 
dla mieczarń ręcznych, ośmiomiesięczna dla wy- 
kształcenia kierowników większych mleczarń i ca- 
łoroczne aerkarskie. Kierownikiem ma być dr Ta- 
deusz Rylski, krajowy instruktor mieczarstwa, — 
Otwarcie szkoły odbędzie sią dnia 1 maja b. r. 
Ponieważ wydatki, połączone z otwarciem szkoły, 
są znaczna, miał się udać Wydział krajowy do mi 
nisterwa rolnictwa o jednorazową subwencyę w 
kwocie 39.300 koron i o stałą roczną san'wencyę 
w wysokości 6000 koron. 

Wystawa róż, jarzyn i owoców. Krajowe to- 
wrazystwo zawodowych ogrodników we Lwowie or- 
ganiznje w roku bieżącym dwie wystawy, z tych 
pierwsza odbędzie się w połuwie czerwca, a będzie 
obejmowała róże i inne sezonowe rośliny, jak np. 
wczesne jarzyny, truskawki itp. Przy końcu zaś 
września urządza Stowarzystwo wystawę owoców z 
szczególuem uwzględnieniem powiatu lwowskiego i 
okolicznych. 

Ogólne zebranie członków austr. Banku hipote- 
cznege odbyło się dziś w Wiedniu i uchwaliło 
udzielić 171/40/, dyywidendy, t.j. 9 kor. od akeyi, 
a na nowy rachunek przenieść 5250 koron. 


Z targów zbożowych. Kraków, 10 go marca 1508 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto; Pszenica krajowa od 
15:80 do 16-55. Pszenica węgierska od —— > 4 
Zyto krajowe od 13'80 do 1450. Zyto węgierskie od 
—— do ——. Jęczmień od 13 20 do 12:49. Owies z opła 
tą akcyzową od 13:90 do 1430. wroch od L8 — do 24 — 
Tatarka od 13— do 17—. Proso od Il— do 13 —. 
Fasola od 19— do 26-—. Jagły od 19 — do 22 —. Sia- 
no oå 580 do 640 słoma oda 360 do 400. Koniczyna 
od 6:40 do 6'80. Ziemniaki ra hektolitr oå 360 do 460. 
Jaja za kopę od 240 do 300. Masła za 1 kig. od 200 
do 2:40. Masła za garniec od 7:30 do 850. Spirytus na 
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954/, Tralesa za hektolitr od —— do 178—, Okawita 
na 7R0/, Traless za hektolitr od —— do 138 —, Ku- 
kurudza za 100 kig. od —'— do 1440. Wyka za 100 
klg. od 138— do —'14. Koniczyna nasieuna czer 
wona za 100 klg. od 120 — do 160—. Koniczyna na- 
sienna biała za 100 klg. od 120— do 160—. Tymotka 
za 100 kig. od *— do ——, 

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 13 
marca 1903 r. bydła rogatego - sztuk 457, cieląt 
sztuk 181, nierogacizny sztuk 121. 

Płacono za 100 kigr. bydła opasowege lepszej ja- 
kości od 62 kor. do 68 kor., średniej jakości od 
58 kor. do 61 kor., cieląt od 63 kor. do 66 kor., 
trzody od 76 kor. do 84 kor. 


.- 
Kronika lwowska. 
Lwów, 14 marca. 

Proces o defraudacyę w biurze solnem. W po- 
miedziałek 16 bm. rozpocznie się przed sądem przy- 
sięgłych rozprawa o sprzeniewierzenie w biurze sol- 
nem Wydziałn krajowego kwoty 64.280 koron. Na 
ławie oskarżonych zasiadać będą: urzędnik biara 
solnego Filipkowski, utrzymujący skład soli w Zło- 
czowie Schorr i spedytor soli Meisels. Sprzeniewie- 
rzenie dokonane zostało za pomocą czexów poczto- 
wej kasy oszczędności. Po ukończonym procesie kar- 
nym wytoczy biaro solne procec skarbowi państwa, 
gdyż wadliwa manipuiacya pocztowej kasy oszczę- 
dności a czekami podłng zapatrywania biara solne- 
go umożliwiła defraudacyę. Rozprawa rozpisaną Zo- 
stała na 4 dni. 

Polska wystawa fotograficzna we Lwowie 
w r. 1903. Klub miłośników sztuki fotograficznej 
we Lwowie urządza w majn i czerwca 1903 r. 
w salonie sztuk pięknych Latonra (we Lwowie, 
ulica Trzeciego Maja, L. 11) polską wystawę foto- 
graficzną. Wystawa otwartą zostanie w dnia 16 
maja i potrwa do 15 czerwca 1903. Kiub zapra- 
sza wszystkich amatorów-fotografów, tudzież Towa- 
rzystwa fotograficzne z Galicyi, Królestwa Polskie» 
go i Wielkiego Księstwa Poznańskiego do jaknaj- 
liczaiejszago udziału w wystawie. — Bliższych wy- 
jaśnień udziela dr Henryk Mikolasch (Lwów, alica 
Kopernika L. 1) i p. Ferdynand Włoszyński (Lwów, 
gmach teatralny). 

Prezesem „Echa”* (Towarzystwa śpiewackiege) 
wybrano prof. Zbierzchowskiego. 

Nagroda za syna. Ostatnie zajścia czerwcowe 
pochłonęły ofiary w ludziach. Ofiarą huzarów pa- 
dło wtedy pięć osób, oprócz całego szeregu ludzi 
ciężko i lekko zranionych. Ojciec zastrzelonego czo- 
ladnika lakierniczego Lichta i ojciec zastrzelonego 
Hüzla, wnieśli podania o przyznuuie im pewnego 
odszkodowania, ponieważ ich synowie przyczyniali 
się w znacznej mierze do Środków ich utrzymania. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych zarządziło śledz- 
two co do winy poległych, a śiedztwo prowadzone, 
oo do osoby Lichta wykazało, że znalazł się on 
tylko przypadkowo na placa, że w rozruchach Ža- 
dnego nie brał czynnego ndziału i że legł na miej- 
sen zupełnie niewinnie. W myśl wynika śledztwa, 
polecił dr Koerber. by ojcu zastrzelonego Lichta 
wypłacić jednorazowe odszkodowanie w kwocie ty- 
siąc koron. Wskutek tego polecenia wezwano wczo- 
raj Lichta do dyrekcyi policyi i wypłacono md po- 
wyższą kwotę. 


Repertoar Teatru twowskiego. 


W niedzieię po poładnin: „Kierownik szkoły*; wie- 
czór. „Słodka dziewczyna” 

W poniedziałek: „Na zawsze”, dramat Luo. Rydla. 

We wtorek: „Tosca*. 

We środę: „Na zawsze”, dramat L. Rydia. 


(Telefonem 14 marca). 


Lwów. Marya Konopnicka wyjeżdża w tych 
dniach do Monachium, gdzie zabawi do 21 b. 
m., poczem wyjedzie stamtąd do Nauheim w 
towarzystwie Orzeszkowej, z którą zjedzie się 
w Monachium. z ; 


Zgromadzenie stowarzyszeń budowla- 
. nych. 

Lwów. W sali ratuszowej odbyło się walne 
zgromadzenie członków stowarzyszeń budowla- 
nych, majstrów murarskich i ciesielskich, przy 
współudziale delegatów robotników. — Obrady 
toczyły się na temat spraw zawodowych, mia- 
nowicie braka pracy, nadzoru nad przemysłem 
budowłanym, niedostatecznie uwzględnianym 
przez władze przemysłowe, dalej w sprawie 
biura pośrednictwa pracy, istniejącego przy 
stowarzyszeniu towarzyszów budowlanych, 

Ożywioną dyskusyę wywołała sprawa pota- 
jemnego wykonywaaia robót budowlanych przez 
osoby niekompetentne, oraz sprawa niedotrzy- 
mywania warunków ugody, zawartej” zeszłego 
roku po pamiętnym strejka, ze strony praco- 
dawców. 

Po dyskusyi uchwalono dwie rezolacye, w 
których zgromadzenie domaga się z powoda: 
istniejącego braku pracy we Lwowie, wezwa- 
nia władz rządowych, krajowych i gminnych, 
aby rozpoczęły roboty już projektowane, — a 
nadto żąda szybkiego i energicznego działania 
władz i zwrócenia ich uwagi na groźną sytua- 
cyę, która może wznowić przykre zeszłoroczne 
zajścia. 4 ER 

Resztę rezolucyj, postawionych przez p. Ma- 
kowicza, majstra murarskiego, przydzielono o- 
sobnej komisyi, złożonej z 6 członków, która 
ma postawić odpowiednie wnioski na najbliż- 
szem walnem zgromadzenio. 

Komisya ta ma także wypracować memo- 
ryał do Koła polskiego w sprawie braku pracy. 


Teiegrafiocde i tólefoniozie 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 14 marca. 


Lwów. Namiestnictwo nadało opróżnione sty- 
pendyum z fundacyi Jana Kantego Brandysa, 
w kwocie rocznych 80 koron, Ignacemu Pola- 
kowi, uczniowi 2 klasy ludowej szkoły w Kal- 
waryi Zebrzydowskiej. 

Praga „Politik“ przytacza pogłoskę, według 
której bliską podobno ma być fuzya stronni- 
ctwa młodoczeskiego ze staroczeskiem. „Poli- 
tik“ dodaje jednakże, że pogłoska ta jest na 
razie bezpodstawną, 

Paryż. Członek akademii paryskiej, znany 
dramaturg Ernest Wilfred Legouvé. zmarł 
nagle dzisiaj o godzinie 3 rano w 96-ym roku 
życia, 


Chrześcijański skład mebli fara ZDJEJIK vw Krakowie, ul. Szpitalna l. 28, obok hotelu Pollera, poleca w wielkim wyborze: łóżka blaszane, 
garnitury salonowe i lustra; podejmuje się całkowitego urządzenia mieszkań, jak: sypialnie, jadalnie i salony. — Wykonuje wszelkie roboty tapicerskie, — 
Ceny nader umiarkowane. — Obsługa punktualna i sumienna. 


4 Nr. 61. 


Pojednanie. 


Salcburg. W kołach dobrze poinformowanych 
zapewniają, że w. ks. Toskański zamierza prze- 
baczyć córce i że w celu pojednania się z nią 
wyjedzie w tych dniach do Lindau. 


Śniegi. 

Grac. Z doliny rzeki Miirz donoszą, że spa 
dły tam tak ogromne śniegi, iż na wszystkich 
gościńcach przerwana została komunikacya zu- 
pełnie. 


Spóźnione zaprzeczenie. 


Wiedeń. „Koelnische Zeitung* zaprzecza dzi- 
siaj pogłoskom, jakoby celem podróży cesarza 
Wilhelma do Kopenhagi miało być pozyskanie 
ręki córki księcia Kumberlandzkiego dla pru- 
skiego następcy tronu. Organ koloński twier- 
dzi. że tak te wieści, jak i inne, według któ- 
rych w Kopenhadze podczas pobytu cesarza 
miały już nastąpić zaręczyny tej pary, Są bez- 
podstawne. > 

Z innej atoli strony zapewniają, że zaprze- 
czenie to zjawia się trochę za późno, gdyż 
sprawa była już ułożona, lecz w ostatniej 
chwili się rozbiła. — Cesarz Wilhelm napisał 
był list w języku duńskim do księżnej Tyry, 
małżonki księcia Kumberlandzkiego, a córki 
króla duńskiego, w którym prosił o rękę jej 
córki Aleksandry dla swego syna, a nadto do- 
niósł, iż w razie, jeżeli książę Kumberland 
zrzecze się swych pretensyj do Hanoweru, syn 
jego otrzyma Księstwo Brunświekie. Książę 
Kumberland wziął propozycyę tę pod rozwagę 
i już udał się do Kopenhagi w celu spotkania 
się z cesarzem Wilhełmem, lecz wkrótce z nie- 
wiadomych przyczyn nagle zmienił zdanie i wy- 
jechał stamtąd. 


Zamordowanie Ditrichsa. 


Berlin. Do tutejszych dzienników donoszą 
z Petersburga. że pewien żołnierz zabił 
rosyjskiego naczelnika oddziału wojennego na 
kolei mandżurskiej w Chabrinie generała Di- 
trichsa. 

Inżynierowi Łętowskiemu, który budował mo- 
sty na kolei mandżurskiej, skradziono kasetę 
ze 100.000 rs. Rząd wyznaczył za odkrycie 
kradzieży kilka tysięcy rubli nagrody. Pewien 
żołnierz odkrył sprawców, którzy wręczyli mu 
okup 7.000 ra. Pieniądze oddał władzy, wsku- 
tek czego złodziei ujęto i pieniądze odebrano. 

Tymczasem nagrodę wręczono nie jemu, lecz 
pewnemu protegowanemu przez gen. Ditrichsa 
porucznikowi, jakiem prawem — nie wiedzieć. 
Zołnierz dopominał się kilkakrotnie o wymiar 
sprawiedliwości. a gdy to na nic się zdało, 
strzelił do generała i zabił go na 
miejscu. 


Przeciw kongregacy0m. 


Paryż. Prezydent ministrów Combes polecii 
przeprowadzić śledztwo, czy rozwiązane zakła- 
dy kongregacyjne, jeszcze dalej prowadzą swe 
czynności. Ma być dany jeszcze 10-dniowy ter- 
min do ostatecznego opróżnienia budynków. 
Jeżeli opróżrienie do tego czasu nie nastąpi, 
wdrożone będzie śledztwo sądowe przeciw kon- 
gregacyom i właścicielom budynków. Liczba 
kongregacyj, które ścigane są przez sądy cy- 
wilne, wynosi 99. 


„Spadkobierczyni Obrenowiczów”. 


Belgrad. Była królowa serbska Natalia prze- 
słała z Biarritz, gdzie obecnie przebywa, żonie 
księcia czarnogórskiego Mirka, wszystkie klej- 
noty, jakie otrzymała od króla Milana, a które 
uważano za klejnoty koronne serbskie, z listem 
w którym donosi, że uważa księżnę, jako kre- 
wną Obrenowiczów (Konstantynowiczównę) za 
jedyną dziś legalną igodną spad- 
kobiereczynię tej rodziny królewskiej i 
wskntego tego na jej ręce składa klejnoty ko- 
ronne. 

Fakt ten wywołał w tutejszych kołach serb- 
skich ogromne rozdraźnienie, gdyż jest to cios 
wymierzony przeciwko królowi Aleksandrowi a 
zwłaszcza królowej Dradze. 


Dymisya Paprikowa. 

Sofia. Wbrew zaprzeczeniom półurzędowym, 
książę przyjął dymisyę ministra wojny, gene- 
rała Paprikowa. Przyczyną dymisyi ma być 
żądanie generała, ażeby Skupczyna wyznaczyła 
10 milionów fr. na mobilizacyę armii, którą 
generał uważał za konieczną wobec zbrojeń 
tureckich. Gen. Paprikow był wogóle zwolen- 
nikiem zbrojnej interwencyi na rzecz Mace- 
dończyków. Z nim ustępuje z gabinetu ostatni 
minister kierunku stambułowskiego, tak że 
obecnie składa się gabinet wyłącznie z Canko- 
wistów, przyjaciół Rosyi, uległych jej we wszy- 
stkiem. 


Amnestya sułtanska. 

Londyn. Do „Timesa* donoszą z Konstanty- 
nopola, że wskutek ogłoszonej przez sułtana 
amnestyi wypuszczono na wolność 1000 wię- 
źniów, w liczbie tej 400 Bułgarów i 600 Mace- 
dończyków. 


Rozruchy studenckie. 
Waiencya. Wczoraj zaszły tu rozruchy stu- 
dentów. Policya rozproszyła studentów, przy- 
czem przyszło do bójki. Kilkunastu stu- 
dentów jest zranionych, inni odnieśli 
liczne kontuzye. Wiele osób aresztowano. 


Amnestya. 
Pietermaritzburg. Ogłoszona tutaj proklama- 


Lal LJ 2 a 
Kamienica z piekarnia | 
dwupiętrowa, w b. ruchliwej i mającej przy- 
szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacyj — 


wolna od podatku — pod bardzo przystępnemi 
warunkami zaraz do nabycia. 


Właśnie opuściła prasę 
powieść współczesna w 2 tomach 


Sergiusz Wagilewicz Gardow. "| 


Józefa Glady 


NOWA REFORMA | 


cya z dnia 12 b. m. ułaskawia wszystkich mie- 
szkańców Naialu i Kraju Zulu, którzy byli 
oskarżeni o zdradę stanu i o inne przestęp- 
stwa, a co do których wyrok jeszcze nie za- 
padł. 


Rewolucya w Wenezueii. 
Caracas.. 1500 powstańców koło Caro zo- 
stało pobitych. — Powstańcy ponieśli wielkie 
straty. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi) 

na i Obfity 


Jkówab śliny z 


fabryka jedwabiu Henneberg, Zurych. 


Zalecamy „SAMOUCZEK“ REUSSNEFA, naj- 
lepszy podręcznik do bardzo łatwej, prędkiej 
i najtańszej nauki języków obcych: niemie- 
ckiego, angielskiego, franenskiego i ruskiego 


od 60 ct. do złr 11.85 za 
metr we wszelkich barwach. 
Przesyłka do domu opłaco- 


bez nauczyciela. — Prospekt i cennik gratis. 
` Adres: Dr Wł. Miłkowski, Kraków. (Zob. ogło- 
szenia). 5—13 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


w Krakowie, ulica św. Agnieszki 1. 5, pod kiero- 
wnictwem specyalisty do chorob nerwowych 
Dra KUPCZYKA, otwarty przez cały rok. -Masaż 
i elektryzowanie. Zgłoszenia przyjmuje dr Knpczyk, 


639 Szewska 1, od godziny 2—4 6 30 
Dr Zygmunt Marek 


Adwokat 295 10 
Kraków, ulica Poselska 17, parter. 


Y Hôtel Continental. 


Wielki, pierwszorzędny hotel.—Naj- 
lepsze položenie. Kolej miejska we 
wszystkich kierunkach. 643 3 10 


a BE Ceny umiarkowane. "FBQ 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr J. Baschkopf 


b. sekundaryusz szpitala Św. Łazarza, ordynuje 
od godz. 8—10 i 2—4. > 205 
Maly Rynek, L. 1. 


Więdień 


A 


| © Kerbata z Brodów! e Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


WY. Adamowicza 


Kosmetyczna 
«8 vw Dra L. Lustra 


Kraków, Grodzka 35. 


Rozwój pięknych kształtów ciała, leczenie szpecących 
chorób skóry twarzy i ciała, pielęgnowanie oery twa- 
rzy, rąk i palców, leczenie chorób włosów, radykalne 
usuwanie włosów z twarzy i t. d. Masaż twarzy ele- 
ktryczny i pneumatyczny, elektroliza, parówka, tatuo- 
wanie, paradyzacya i t. d. Plomby i korony porcelano- 
we, wybielanie zębów, sztuczne zęby kosmetyczne itd 


Pracownia sukien męskich 
Leona Grabowskiego 


właściciel firmy 
Gabryel Grabowski 


w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej, 36, 


zawiadamia P. T. swych odbiorców, że mate- 
ryały angielskie na porę wiosenną i letnią już 
nadeszły. 623 6 10 


D r EA eski 


adwokat krajowy 


w Krakowie, ulica Floryańska, L. 23. 
658 5 10 


Zmiana lokalu! 


ZAKŁAD BANDAŻOWO-ORTOPEDYCZNY 


(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON 
GÓRSETÓW w wielkim wyborze 


ZOFII WĘGRZYNOWICZ 


przy ul. Grodzkiej, L. 9, I. piętro. 
Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor- 
sety ortopedyczne (prostotrzymacze), Peloty dia 


kobiet i chłopców do lat 6, Pasy brzuszne, pasy |. 


rupturowe i t, d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po- 
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi- 
czne; hegary, chłodniki i worki na lód dla cho- 
rych, aparaty Leitera, balony Polic. i t. d. 

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 541 8 10 


Poleca się łaskawym względom Sz. Publiczności. |) 


Poleca się 
sabnm:nkć naprzeciw teatru 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 


miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
£ od 2 koron wzwyż. 689 


Powóz 


Niecałej pod Nr. 4. 


półkryty. Leski, efom P 4 
do sprzedania. Mio 


Wiadomość u lakiernika przy ul.|wysyła za zaliczką Teodor Gang, 
71033 


Niedziela, 15 Marca i1903. 


qJ 
lecznica. Dentysta Dr T. Tyszecki 


ordynuje od 8—10 rano i od 2—6 po południu. 
Ulica Grodzka 48. 415 15 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 14 marca. Zamknięcie giełdy o g. 5:80. 

Akoye anstryackiego Zakładu kredytowego 69045. 
Akoye węglerskiego zakładu kredytowego 750'—. À 
Anglobanku 275:—. Akoye Unionbanku 569 - -. Akoye 
Lónderbanku 413—. Akcye Bankvereinu 49550 Akoye 
Bodenoredit 956 —, Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
oanego -'—. Akoye kolei państwowych 6920% Akoy 
kolei poładniowej 5150 Akoye N. Trumwaye lit. A 
— . Akoye N. Tramwaye lit. B. Akcye ko 
leż Elbetha] 451'-. Akcye kolei Półnoonej —— Ak 
oyo kolei Czerniowiockiej 580:—, Akoye Alpiny 39375 
Akcye Rima Maranyi 480—, Akcye Pragskiege Towa 
rzystwa żelaznego 1668  Akcye fabryki broni 355 — 
Akcye tureckie tytoniowe 348-—, Obligacye węgierski: 
indemnizacyjne 9915 Renta majowa 10055 Austryack 
renta koronowa 10110 Węgierska rente koronowa 9946 
56 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97:95 
t0/, Listy Bankn krajowego 89 —. 4'/,9/, Listy Bank 
trajowego 10275 4/, Listy Banku hipotecznego, : 91°87 
4'/,%/, Listy Banku hipotecznego 101/65 5%, Listy Ba: 
ku hipotecznego 11150 4*/, Galicyjskie obiigaoya pr 
pinacyjne 9980 4°/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
tu 1893 9990 49%, Pożyczka miasta Lwowa 37 —, 
Losy tureokiu 1'950 Marki 11712 Rnble 253 %5, 

Usposobienie: Przy silnej tendenoyi podstawowej spo- 
kojne, tylko Kredyty i Montany chwilowo bardziej oży- 
wione. 


Cukier 22:60 (spokojny), spirytus 36'60 (niezmieniony), 
nafta niezmieniona, 
a R ma | 


Cennik izby handlowej | przemysiowoj| 


w Krakowia 
s 14 marca 1%03 r. godzine ! w południe. 
Korony 
i. Walnty piaoą żądają 
Buble papier we. . . . . . . . ... 452 560 364 — 
Marki niemisuaie  . . . . 1. 1 11 Łl6 75 117 25 
Franki papierowe . . . . . . « . 96 25  B5 76 
Dwadsiestofrankówki w xłocło - . . 19 05 18 16 
il, Listy zastawne. 
$0/, Listy sastaw. prom. Banku hipo, 111l — 112 — 
ej, Listy zastawne Benku hiporeos 101 — 108 — 
UA = b 3 4 97 46 98 %5 
a'f/, Listy sastawao Batka krajow. 102 -- 108 — 
4, " « = . 48 75 94 50 
1“, Listy saet. gal, Low. zrod.ziem.nieok, W8 46 — — 
U a w «a TT T 28650 TT 
Wła s œ «a a a s»ób-letnie 3760 D8 60 
Ii. Obligacye ! pożyczk!, 
1°), Galioyjskie obligacye propinacyjne 49 25 100 26 
+'/, Pożyczka krajowa z r. 1888 . . 99 25 100 25 
49 s miasta Lwowa AE 96 — 97 — 
Mo i p a +... 1050 102 50 
50/, Obligacye komunalne Banka kraj 10% 76 — — 
I Oj - «z P . «a 101785 108 75 
c a  kolojoso « «aw 98 75 99 u6 
WV. Lasy. 
Losy miasta Krakowa , . . . . « . 76 — 76 - 
3 V. Akoye. 

åkoye Banka hipotecznego we Lwowio 586 — 542 — 
s » Galio. dla h. i p. w Krak. — — — — 

i „ Lwów-Czerniowoe-Jaszy . 679 — 583 — 


patokę, czysty, pszczelny, 
deserowy i kuracyjny, 5 
kilogr. opłatnie z puszką 6 koron — 


|Denysów (Galicya). 572 15 20 


Zgłoszenia pod „673“ przyjmuje Admini- - ą 
stracya „Nowej Reformy." 673 4 ni g Cena 4 korony. 749 2 10 | 11 w Arodsoh na pograniczu rosyjskiem 23 0 | G b k konces. majster 
OOOO OOO ACCO NOANA OAA, Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1 funt „,Familijnej** bardzo dobrej i „ złr. 1.40 gn acy ra 0WS | U i 
v 3 z PEt ja dalne ręcznie wybiera 1 gm „Melange de Mosan” w oryg. opak, najlepszej r - 4 murar ski, 
x G 7 1 funt „Imperiali“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.5 z 
Uczeń 5 DIAK że; sprzedaje Ioco stacya rg | UB! pOktudłów 2 pajepnych bot at kwiatowych > 120 w Kościelisku, p. Zakopane, 
; 2| Jezierzany - Piłatkowce. Wt. Bukowski, erbata z Erodów! rzybki z Litwy. tegoroczne, prawdz., aromatyczne */, kg. 1 W b "m. y eA i * 
z ukończouą III-cią klasą realną 3 kołoosdnj. ad Czortków. 1 3 3 a m po ukończeniu budowy Sanatoryum w Kościelisku — podejmuje się 


lub gimnazyalną — może znaleść 3 
miejsce jako praktykant w ma» ; 
gazynie J. Sobolewskiego : 

w Krakowie. 754 24 3 


WUOOOOPOWWPORZNOYO 


GOUGUYGUGYÓGYAJĘ w 


-Do JWnych PP. Właścicjli dóbr. 
Leśnik = buchalter teoretycz. 


i prakty- 
cznie w obydwóch gałęziach wyksział- 
cony, z rządowymi egzaminami i szkołą 
lasową, energiczny, zamiłowany w pro- 
wadzeniu kultur, poszukuje posady za- 
raz. Obejmie posadę samoistnego leśni- 
czego, gwarantując umiejętne bez strat 
prowadzenie gospodarstwa. Przyjąłby 
w większym skarbie posadę kontrolora, 
lasowego rachmistrza. Łask. zgłoszenia 
Laśnik 555 poste rest. Kraków. 719 3 3 


SIŁA SUCHYCH OWOCÓW 


w domu P. Barucha w Podgorzu 
poleca swoje 

towary krajowe i zagraniczne, 

jakoteż wody mineralne w róż- 

nych gatunkach. 498 6 15 


Es 
Wrocław, 
Kaiser - Wilhelmstr. 9. 
Instytut 


praktycznego wychowania panien, 


założony w r. 1886, 
Kompletne wykształcenie w zakresie 
gospodarstwa domowego i przemysłu, 
również w muzyce, malarstwie i tańcu. 
Pierwszorzędne powagi naukowe — 
cudzoziemka w domu. — Dzielnica ele- 
gancka. — Oświetlenie elektryczne. — 
Bardzo staranne utrzymanie. 592 4 5 


Eliza Holzbock. 


Apteka sezonowa 


pod korzystnemi warunkami do wy- 

dzierżawienia ua jeden lub więcej 

sezonów. Zgłosz. przyjmuje apteka 
w Gorlicach. 603 8 10 


Niezawodnie i bez bólu działa praw- 
dziwy Radlauera plaster przeciw od- 
gniotkom, tj. 10 gr. 250,, salicylowego 
kolodyum z 5 centygr. wyciągu z konopi. 
Fl, 80 hal. Prawdziwy tylko z napisem: 
Kronen-Apotheke, Berlin. Skład w Kra- 
kowie w aptece Wiktora Redyka. 427 3 7 


Pierze gęsie! 


W 415 


Naj 


nowe niedarte : *', klg. szarego 


14 „ . białego „ 30 
nowe darte: 1; ,„ szarego „ 35 
14 „ białego „ 50 


przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 396 8 62 


J. Haldekx 


w PRADZE, ul. Ty ńska L. 17. 


PATENTY 


wyjednywa inżynier 194 21 0 


M. Gelbhaus, 
przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
Wiedeń, VII., Siebensterng. 7, 
naprzeciw ces. król. nrzędu patentowego. 


LJ C 
Duzo pieniędzy! 
100—1000 K miesięcz. może zarobić 
każdy wszędzie i we wszyst. miej- 
scowościach Austro-Węgier — łatwo 
1 uczciwie bez kapitału i ryzyka, i 
bez osobliwych wiadomości. 

Przesłać swój adres pod: „E. 75“ 
do Annoncen-Bureau „Mercur“, Niirn- 
berg, Glockendonstr. 8. 706 2 52 


więk. skład Singera maszyn iu 


J. I 


Aptekarza A. Thierrego 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne vezyszezenie 
4 uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, | 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, | 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 
Apteka pod Aniołem-Stróżem A. Thierrego, Pregrada przy 


Rohitsch - Sanerbrunn. — Unikać naśladowań i 


R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 


= PRÓBKI STOJA MALA UTK CTAN „ag 
Taz WrśPuzroni. „asd 


— 


GD LEKARZY — 


SŁAWNY SKŁAD 
JA APTEKA-SAVATOR 
A PRESSBURG, WEGRY. 


Tak w przemijających dolegliwościach żołądka i jelit, jak i w zastarzałych cierpieniach, | 
na które wszelkie środki nic nie pomagały, zaleca się spróbować proszku Gastricin. — 


Prospekty i świadectwa można mieć każdej chwili. 


| Małe pudełko 2 K, wielkie pudełko 3 K, opłata 20 h., polecona przesyłka o 45 hal. więcej. 
W Krakowie w aptece K. Wiszniewskiego, ul. Floryauska, jakoteż prawie w każdej aptece. 

| Skład główny: Salvator-Apotheke, Pressburg. Hurtownie w składach środków leczniczych. 

1 > mą z ZZA za - — = a zzz 


umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę. 


szycia į haftu 


ANICKI EG O 

w Krakowie, Rynek główny 18, 

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 

najnowszej konstrukcyi , odznaczające się zupełnie 

cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 


Nauki haftów, robot ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 

kosztują od 30 do 65 złr. nożne od 40 do 120 złr. 
; Gotówką 10°/, taniej. 


Cenniki rozsyła sie za darmo i opłatnie. 


48 56 wszelkich robót murarskich. 662 2 4 


PRAGOWNIA MECHANICZNA 
Stanisława Leśniakowskiego 


w KRAKOWIE przy ul. Grodzkiej 48, obok kościoła św. Piotra, 
przyjmuje wszelkie naj- 


r O 1 * 
poważniejsze naprawy 6 ROWERÓW CA oraz nikluje 


i emaliuje. 

Części składowe utrzymuje na składzie. 
Używane rowery sprzedaje po jak najtańszych cenach. 
Urządza dzwonki elektryczne, telefony. gromvoohrony. 626 3 6 


KATZNER 


l 
S. 
Zakład spedyoyjny i przewozu mebli 
wozami patentowanymi w miejscu koleją i drogą kołową z gwarancyą 
za uszkodzenia. 649 6 10 
Spedycye wszelkiego rodzaju. 
Załatwia wszelkie formalności ołowe w kraju i za granicą, 


Biuro informacyjne dla spraw kolejowych. Rewizya frachtów. 


uważać na obok 


w Krakowie 
przy ulioy Sławkowskiej Nr. 2. 


22 16 0 U0GOCOBBBEC WOGYGO00G8G66000000080060066©6606666006606060666 


okład wszelkich materyałów budowlanych i Fabryka wyrobów betonowych 


Emila Silberbacha 


w Krakowie przy ul. św. Tomasza Nr. 10, 

s poleca: 

Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Papę dachową ogniotrwałą, 
izolacyjną, Smołę, Karbolineum , Masę asfaltową do osuszania wil- 
gotnych ścian, Asfalt, Szyfer śląski, francuski i angielski, Cegłę, 
Dachówkę, Płyty i Glinkę szamotową, Posadzki szteingutowe i ce- 
i mentowe, Rury steingutowe i cementowe, oraz wszelkie materyały 
w zakres budownictwa wchodzące. 


Dostarcza biletów okrężnych kombinowanych i sezonowych do jazdy kolejowej. 
Koncesyon. Zakład pokrywania dachów łupkiem, papą i cementem 
drzewnym. 788 2 10 


z 

© 

© 

è 

| 

| 

Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych. $ 
0860000000008666060000G68008068'6600000660006600660 400600008 


176 3 10 


Na kongresie lekarskim stwierdził prof. Leyden, że w samych Niemczech stale 1,200.000 ludzi ma graźiicę, a z tych pada rocznie ofiarą tej strasznej choroby około 180.000. Przyczyną 


e » 
a 

Dla chorych na piersi. wywołującą suchoty, jak stwierdzono, są prątki gruźlicze, które każdy człowiek wdycha, ustrzedz się tego bowiem jest rzeczą niemożliwą. Jeżeli zaś na szczęście wielka część tych, którzy 
owe prątki wdychają, nie choruje na graźlicę. to z tego wynika bezsprzecznie, że ciało ludzkie posiada w sobie zdoiność. owe prątki uczynić nieszkodliwemi. Tam, gdzie tchawica dzieli się na liczne małe odnogi, prowadzące do płuc, 
znajdują się dwa gruczoły, tak zwane gruczoły oskrzelowe lub płucne, których celu nauka długi czas nie znała, Teraz atoli wiemy z badań Dra Hoffmanna, że wytwarzają one „osobliwy sok“, który zabija zarodki choroby, nim one 
rozpoczną w płucach swe dzieło zniszczenia. Gdzie więc gruczoły te wskutek odziedziczonej wady i słabowitości, albo wskutek innych organicznych zboczeń, nie mogą wytwarzać owego trującego „soku“ w dostatecznej -ilości i gdzie 
płuca przez zaziębienie, pył, lub inne szkodliwe wpływy, stały się bardzo wrażliwemi, tam prątki gruźlicze mogą się sadowić i rozwijać, a wtedy czy wcześniej czy później choroba się pojawia. 

Nasuwała się tu myśl, że przez wzmocnienie i posilenie tych gruczołów oskrzelowych można położyć zaporę rozwijaniu się prątków gruźliczych. 

Na tę prostą drogę wstąpił też Dr Hoffmann i z owego wzmacniającego soku gruczołów oskrzelowych przyrządził sam środek leczniczy przeciw dolegliwościom płuenym (chronicznemu nieżytowi i suchotom), któremu dał nazwę Glandulen. 

Glandulen nie jest ani trującym. ani też sztucznym chemicznym środkiem, lecz jestto wytwór z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych i pod na'tzorem weterynarza co dopiero zabitych baranów. Sama to przyroda daje 
środki lecznicze przeciw wszelkim chorobom, trzeba tylko umieć ich szukać. Gruczoły oskrzelowe suszy się przy niskiej ciepłocie w naczyniu pozbawionem powietrza i ugniata się w tabliczki. Każda tabliczka ważąca 0'25 grama, 
zawiera 0'05 grama sproszkowanego gruczołu i 0:20 grama cukru mlecznego dla dodania smaku. 

Jeżeli się zażywa Glandulen podług przepisu, to podnieca apetyt, usposobienie staje się weselszem, nabiera się sił i tuszy, dreszcze, poty i kaszel ustęnuje, plwociny łatwo się wydziela, wyzdrowienie postępuje. 


Wielka ilość lekarzy i osób prywatnych przekonała się o skuteczności tego środka przeciw suchotom. — Głlandulen okazał się już zadziwiająco skute znym tam. gdzie wszelkie inne środki zawiodły. 
Glandulen wyrabia chemiczna fabryka Dra Hoffmanna Następ. w Meerane (Saksonia), a dostać go można w aptekach, jakoteż w składzie apteki B. Fragnera, c. k. nadw. dostawcy, Praga 203/111, w flaszkach po 100 
tabliczek za 5 kor. 50 hai, 50 tabliczek za 3 kor. — Broszurkę z głosami chorych, wysyła fabryka na życzenie za darmo i opłatnie. 82 6 0 


h === M 
poleca głównie 


HANDEL KRAKÓW 
ZELAZA gukienniceo. 


zzz 


Kompletne wyprawy kuchenne 


Niedziela, 15 Marca 1908. NOWA REFORMA. 


6 Odmrożone ręce !! = WAL męetsie najlepiej polecony, z 25-let. praktyką, | 


O = przyjmie posadę zaraz lub później. 


Nr. 61. 


Od „przeszło 50 lat znana 


WYPOŻYCZALNIA KSTAZEK 


E. i A. Gumplowiczów 


ulica Bracka Nr. 5, 


ma stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, francuskim i an- 
gieliskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. ów 6 


Wysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy- 
stkich stacyj w państwie 


najlepszą kroacką pańską stara 


śliwowicę 
3 butelki 8 koron, 6 butelek 15 koron, 
12 butelek 28 koron. 
Wysyłamy też w beczkach od 25 do 600 
litrów z rozmaitych lat prawdziwą pańską 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy- 
łamy opłatnie, 534 9 0 
Kroackie Tow. dla wywozu śliwowicy 
Hinko Kaufmann © Co.. Zagrzeb 
(Agram) Kroacya. 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
Towary Gumowe 


LESNÍK egzaminowany, 


do celów sanitarnych 


polecają 154 11 0 
Reim i Spółka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. 


Zgłoszenia pod 755 przyjmuje = 
Cena 1 kor. 40 hal. 


ministracya „N. Reformy.* 755 2 | 
JAN TENATOWICZ, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki Nr 11 — 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 97 13 0 
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A. Denizot, , wlasciciel OZkółek, 


Poznań W. 3. W. 3. 
POLECA 


692 2 6 
wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, |* 


ZĘ 3 
MARIE" | 
konfekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców | 


przeniesiony został 7 lutego 
b.r. z Rynka gł. (Szara kamienica) 


na ul. Sławkowską 12, 

i. piętro, 433 4 12 
vis-à-vis Grand Hotelu, do domu, 
gdzie mleczarnia p. Dobrzyńskiej 


"Przed miesiącem zginął piesek 


pokojowy, czarny ratler, żółto podpalany, z bia- | oO OOO OOOO OOO 
łem podgardlem, białemi piersiami i końcem 
) POLECAM 


ogona, opatrzony marką Nr. 205, Kto da o nim 


wiadomość na ul. Szewską L. 12, I. piętro, 
otrzyma 5 „mika 10 Kor. 741 2 2 
z mojej kopalni i fabryki, 
loco kolej Podgórze-Płaszów : 


Many Zamiar ganii 9 "eta Ramena 


y Galicyi w kilka okręgowych agentur siarkanu wapna 10.000 klgr. 100 kor. 
i poszukujemy poważanych V murarski . 10.000 klgr. 140 kor. 


POPIERAJCIE SWOJSKI PRZEMYSŁ! 
D p 


Pierwsza galieyjska 


chemiczna Pralnia parowa i Farbiarnia 
Artura Poppera 


MAGAZYN 


istości — któr rafi hw a ja a a 1ÓD PSZCZELNY prawdziwy, za co | poleca się Szanownej Publicznoś 

ae apa z e że. ara TA A do konifery, drzewa alejowe, flance Szpar agowe ME: mers wysyla optatnie w + klg. h 3 aaie czy adi a 
5 3 s szankach po D KOT ZA ZALICZ a a 
kierować, zarost” kW een, „2 OJI truskawkowe, wysadki na żywopłoty i t. p.| 0957 = imi maimon «owania wszelakiej garderoby donr 
Dyrekcyjna filia Towarzystwa mie Bt 100 klgr. kor. 2-10, PET Cenniki illust w z 2 | skiej, męskiej i dziecięcej it. 4 3 

imienia Gizeli w Krakowie, ul. now WA ag) Z kie ej ustrowane na żądanie darmo i opłatnie. "HMBĄ m JE prosząc 0 liczne odwiedziny. 
7682 8 Floryańska Nr. I3. ape pa ++. ; Czas wykonania: dla Krakowa 5 dni, 
= e S E E a T wy silny „M. G.“ 100 klgr. kor. 7*—, š zw P = 3 p na żądanie 3; dła innych miast Ga- 

dla fabryk dachówek modelow Tysiące lekarzy kraju i zagranicy wypróbowawszy, polecają oi i żadani 

QO0O000000000 | “iking riour ox s, G 07 Ana — 1 x rr a" ein A E ae 


dla szpitali i dentystów, ala- 
bastrowy najbielszy i do od- 
łewu figur . 100 klgr. kor. 8.—. 


Adres: Fr. Lenert, Kraków. 
DO OOOO ODODO OOOD 


DEE Główne biuro do przyjmowa- 

nia zleceń na Kraków: Plac WW. 

Swietych Nr. | (obok Magistratu). 

Fabryka w Krakowie przy ul. Bi- 
skupiej Nr. 9—|l. 

Filie we wszystkich większych mia- 


Lovacrin wodę do włosów 


w wyłysieniu, niedostatecznym poroście brody, słabym poroście włosów pań, 
wypadaniu włosów i łupieżu. 


W języku polskim i niemieckim 


udzielam gruntownej nauki 
z pojed. i podwój. 


Buchaltery! 


(FNKOCRAFKA 


UTOT a | 


» KRAKOWIE "iS" 


[ej 
2oG0000000000000000 
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To ogłoszenie 
jest szczególnie 
ważne dla każ- 


Nieustanna rzetelna 


sprzedaż wszelkich rodzai dego, dla pań i ać 
73 szlachetnych 25 0 panów, którzy 715 8 10 stach Galicji. 126 2 10 
w najkrótszym czasie pe Psów pada | 
czas bez skutku 
przygotowuję do egzaminu prasowych, || innych licznych 


zrachunkowości państwo- 
wej i t. d., tudzież udzielam 
nauki języka niemieckiego, ko- 
respondencyi handlowej, kali- 
grafii i stenografii. 276 10 12 


Henryk Gottlieb, 


egzaminowany rachmistrz, 
Kraków 


ul. Dietlowska 68, II piętro. 


© 
9 
| 
Kamienica sn? żwodowana w do. 


brym stanie, w śródmieściu , przy piantach, 
przynosząca 7°/ netto, a obciążona długiem 
bankowym 17.000 złr., jest z wolnej ręki do 


sprzedania. 
Will bardzo piękna, z oficyną, stajnią, 
l a wozownią i stodołą, wszystko mu- 
rowane i w dobrym stanie, z ogrodami, 
i polem ornem, przytem 150 drzew owocowych, 


środków na po- 
rost włosów. — 
Wstrzymuję się 
oczywiście «Gd 
wypowie dzenia 
zdania o innych 
środkach, lecz 
a tem mogę sta- 
nowczo zapew- 
nic, że „LOVA- 
CRIN“ jest naj- 
skuteczniejsz. — 
Wyrania się go 


15 głównych wygranych rocznie, 

a mianowicie: 4 po 90.000 K., 2 po 70.000 K., 2 po 35000 lirów, 2 po 
20.000 lirów, 1 na 100.000 frk, 1 na 75.000 frk., 1 na 25.000 frk., 
przedstawia grupa losów: 

I los kredytowy ziemski udział w grze, 

Los hipoteczny udział w grze, 
Włoski los czerwonego krzyża, 
Serbski los państwowy na 10 frk. nom. 


od najmniejszych karłów aż 

do największych olbrzymów | 
Wacław Fuchs, 

park psów „KLAMOVKA* 2 
w Pradze czeskiej. 

Tilustr. cenniki za darmo. 


a 680412 
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Cierpiacy n 


przepuklinę 


HEJ 


popełniaja zawsze podług 
pol ję i d x y Wdllka 4 ; słynnego prze- Za gotówkę sprzedaję te losy podług dziennego kursn, lub też je odstępuję 
pisu i przynosi mi co dzień setki uznań. ilka dn: po pierwszem wtarciu zaczynają włosy na 32 raty miesieczne h 
II- piętrowa, nowa, do- ZBRODNIĘ róść i rosną dalej, aż zjawia się zdrowy i bujny porost silnie zakorzenionych naturalnych y czne po 5 K. 


Niepodzielne prawo gry po złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. 
proszę przesłać przekazem pocztowym do mnie, zaś dalsze spłaty przez c. k. pocztową 
kasę oszczędności. 408 7 10 

Pożyczki na papiery wartościowe 
za kwitem depozytowym daję pod bardzo przystępnemi warunkami. 


EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bernie, 


Grosser Platz 25 (w domu własnym). 


: : PE SN: r : w 
przeciw swemu zdrowiu, jeżeli nie spróbują Pierwszą ratę 


mego wynalazku, — Bez operacyi. — Dosta- 
łem złoty medal! — Demonstrowaiem przed 
profesorem Gussenbauerem.— Prospekta 
pod dyskrecyą gratis. — R. Carl Viesel. 
specyalista, Wiedeń, VI., Amerlingstrasse 19. | 


włosów. Prócz teyo włosy, które wyrosły przez uzywanie „LOVACRINY”, nie wypadają. = 
Mógłbym wypełnić wszystkie strony tego dziennika świadectwami, jakie otrzymałem w ciągu 
ostatnich sześciu miesięcy. 

„LOYACRIN* działa w możliwie najkrótszym czasie. Lekki meszek małych, lecz 
bardzo” silnie porosłych włosów ukazuje się naprzód, poczem rozwija się włos ialej z tą 
samą siłą, co u młodego zdrowego człowieka, 

„LOVACRINY* używają osoby wszystkich klas społecznych, obu płci i wieku, Wiele 
Ki bardzo znanych osobistości obecnych czasów używało go skutecznie. 
Przeszkadza wypadaniu włosów, usuwa łupież, przywraca pierwotną naturalną 


łąką 


Patenty na wynalazki || 


razem wszystkiego około 5 morgów w jednym barwę przedwcześnie posiwiałym włosom, usuwa swędzenie i podnieca porost brwi, rzęs, PET Rzetelnych odprzedających potrzebuję wszędzie. Ceny niskie. _ Prowizya wysoka. m 
kawałku, całe oparkanione, 10 do 15 minut od E. > pa i brody, tudzież na łysej głowie. <a pzm "| sg mJ 
rynku krakowskiego, dług bankowy 10.000 złr., wyrabia i zużytkowuje 15600 Cena wielkiej flaszki „LOVACRIN* wystarczającej na kilka miesięcy, 5 kor., trzech 


kask 12 kor., sześciu flaszek 20 kor — Wysyłka za zaliczką pocztową lub za gotówkę 

pozóz europejski skład: ' 764 10 
M. Keith, Wiem, VI., Mariahilferstrasse 45. 

Skład w KRAKOWIE u I. Hanaka i Sp., ul. Szewska 5; Franc. Zopotha i Sp., ul. Sienna 12; 

w Aptece „pod Gwiazdą”, ul. Floryańska; u Jana Nowaka (dawn. M. Doening), Rynek 17; 

M. Figla, Rynek 26; Romana Kotapki, ul. Szewska 21; Reima i Sp., Rynek, „pod czar. psem.* 


jest do wydzierżawienia lub sprzedania 
z powodu słabości właściciela, Tamże mogą 
być mieszkania do wynajęcia. 
Wiadomość co do obydwóch realności pod: 
W. A. poste restante Kraków. 66l 3 3 


inż. Kazimierz OSSOWSKI | 


międzynarod. biuro patentowe 
Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 


WIELKI KRACH! 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 
j towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za 
; małe wynagrodzenie sił roboczych, Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole- 
| „cenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty: 


D 


. G |< 4 R - 6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach, 
ZN ACZNE Rysy MIGI axat Zmiana lokalu. J ameryk. patent. srebrnych pee jednolitych, 
z = 0 ZAPACHU FIOŁKOWYM ZNANY e -, E » o łyżeczek do kawy, 
znizenie cen! WYPRÓBOWANY ŚRODEK i z z 7 7 ? chochię, Lt 
a % chochelkę do mleka, 
| o pierexowaniara || Skład Sukna i Kortów T E 
a A.MOTSCHRCE WIEDEN £ % 2 efektowne lichtarze stołowe, 
: BU”, FIRMY 687 4 4 1 sitko do herbaty, 


] bardzo piękne sitko do cukru, 
42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. 
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr 
a teraz można je nabyć za tak drobną lswotę 6 złr. 60 ct. — Amerykańskie pa- 
tentowane srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 lat jak prawdziwe Bre- 
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 
na ŻżŻadnem Kkrętactwie, 


abowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności, Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob- 
ności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarek okolicznościowy, 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy 
A. HIRSCHBERGS> 
Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren 
Wien, Il., Rembrandstrasse 19 I. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
Proszek do czyszczenia 10 ct. 


| 3 4 
34 3 OUELENGNNAGELISEN" 
i A 


RALNI 
AROW 


W KRAKOWIE, 
ul. GRODEKA 9—ll, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż zmiżyła 


Selinger 


założony w roku 1870, 
został z dniem 1 marca b. r. przeniesiony na tesamą ulice: 


Grodzka Li. LL. | 


Na obecną porę już nadszedł świeży transport angiel. szewiotów. 
Z poważaniem Iè. Selinger w Krakowie, ul. Grodzka D. 11. 


186 11 41 


M. Rundbakin, Wiedeś, IX1. 


Firma założona w r. 1875 doatarcg 
po cenach burtownych pod aciałą 
, gwarancyą: Zegarki „Omega“, „Bil 
lodes“ i inne najlepsze Marki; 
„Rosskopf* służbowe po 8—9 koron, 
oryginalne „Rosskopf* z plomhą za 
miast 35 tylko [5 koron, ebre 
W i ZR koron, 
Maszyny do szycia Singera: ręczne 
wysokoramienne 34 koron, nożne z po- 
krywą i przynależnościami 49 karon, 
„kingscbitł* (pierścieniowe) nożne z eileg. 
pokrywą i przynależn. 70 koron, wielkie 
„kingschiff litania” dla rzemi „ała 92 kor. 
Z rzetelną ścio-letnią gwarancyg 
Rowery nowa 


Hecbabnego podfosforanowy 


syróp wapienno-żelazisty. 


„ firanek białych .40 
M kremow. . 50 
Bielizna po wypraniu wygląda 
688 zupełnie jak nowa! 68 


” 


” » 


Do sprzedazy swego ulepszonego masła 
z orzechów kokosowych 


PALMORA 


wyrabianego z najlep. części orzechów 
kokosowych i równającego się w użyciu 
dobremu masłu, 
poszukujemy 
w większych miejscowościach — spra- 
wnych i rzetelnych 753 2 2 


hurtowników 


do powierzenia im wyłącznej sprzedaży. 


Zgłoszenia z podaniem swej czynności: 
Berlin N, 3. H. Mohr et Sohn, G. m. b. H 


Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko, radcy sanitarnego dra Miil- 
lera, traktujące o 
nadwątlonym systemie nerwo- 
wym i płciowym. 

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 40 wydaniu. 
Przesyłka w kopercie za 60 ct. w zna- 
czkach listowych. 513 5 52 


Curt Röber, Brunszwig. 


500 Lornotek (podwójne) do podróży, 
na polowanie, do teatrn i na pole, 
bardzo ostre, achtramatyczne objek- 
tywy i wielkie okulary. Najsławniej- 
aza Marka „Zeus“, 144mm, daje jasna § 
1 wielkie pole widzenia, z ełeg. etui 
akórzanym rzemykiem i kompasem, 
z maay likwidacyjnej oferują zamiast 
40 koron tylko 12 koron Lornetki 
damskie 8 koron. 
Bogato pęk cennik zegarków, biżuteryl, maszyn 
do szycia i rowerów darmo. Specyalny katalog wszelkich 
przynależności i składowych części do rowerów i aamo- 
chodów za nadesłaniem 60 hal. w rnaeżkuch poczt 


M. Rundbakin, Wiedeń, IX/1, Berggasse 3, 


Korespondencya polska. 


508 5 10 


The Beaver Line, 
Rotterdam. 


Najtańszy, najlepszy i najszybszy 
przewóz do Kanady i Stanów. 
Zjednoczonych dają pospieszne i 
pocztowe okręty Towarzystwa Beaver | 


line. 590 4 10 
Ceny kart okrętowych: 
DO KANADY 
do Quebec (w Quebec) . z}. 60 


Winnipeg (w Manitobie) 88 
Edmonton (w r 
Gretny (w Albercie) . 


i t. p 


DO STANOW ZJEDNOCZONYCH 
do Nowego Yorku (New York). zł 72 
„ Chicago (w Illinois) „ 94 

Odjazd z Rotterdamu w każdą 
sobotę. We wszelkich kwestyach 
prosimy zwracać się pod naszym adres.: 
Beaver Line, Rotterdam 128 Wijnstraat. | 


— 
[S] 
Si 


w formie łatwo dającej się przyswoić; przez zawartość rozpuszczal- 
nych soli fosforanu wapna użyteczny jest on bardzo także u słabo- 
witych dzieci szczególnie dla tworzenia się kości. 


Cena flaszki podfosforanowego _SYFopu wapienno - żelazi- 
stego Herbabnego 1 złr. 25 e. = 2 kor. 50 hal., pocztą 
20 c. = 40 hal. więcej za opakowanie. 


Ostrzeżenie! Ostrzegamy przed naśladowni- 
ctwami naszego od 33 lat istniejącego podfosfo- 
ranowego syropu wapienno-żelazistego, które się 
pojawiły pod takąsamą lub podobną nazwą, je- 
dnak co do składników i skuteczności zupełnie 
się różnią od naszego oryginalnego wytworu, i dlatego prosimy żądać 
zawsze wyraźnie „syropu wapienno-żelazistego' Herbabnego* i na to 
uważać, żeby się na każdej flaszce znajdował obuk zamieszczony 
urzędownie protokołowany znak ochronny. 122 11 14 


Jedyne miejsce wyrobu i głównej wysyłki: 


Wiedeń, apteka „zur Barmherzigkeit“, 
VII 1. Kaiserstrasse 73—75. 


Składy: w Krakowie ma J. Bartmański, W. w > K Wiszniewski; we Lwo- 
wie Dr J. Rucker, Dr H. Mikolasz, J. Wewiórski . Blumenfeld, C. Śklepiński, 
J. Beiser, C. Krzyżanowskiego spadkobiercy ; w Biały Por C. Eisenberg, R. Keller; 
w Borszczowie M. Niemczewskiego spadkobiercy; w Brzeżanach A. Durst; w Czer- 
niowcach J. Mahl, Dr J. Barber, G. Gregor; w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohoby- 
czu L. Dobrzynieckiego spadkobiercy, E. Safrin; w Gródku J. Heschelles; w Gurahumora 
L. Harth; w Horodence M. Axentowicz: w iarosławiu J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; 
w iaśle J. Przyłęcki; w Kimpolung J. Muller; w Kołomyi A Sidorowicz, E. Stenzel, 
K. Br. Witosławski; w Kopyczyńcach M. Reder; w Krynicy H. Nitribit: w Mielcu A. Pa- 
wlikowski; w Niżankowicach T. Kapiszewski: w Podwołoczyskach D. Schneidra spadko- 
biercy; w Przemyślu J. Maszewski, J. Pankiewicz; w Przemyślanach H. Englander; 
w Radowcach A. Rossignon, A. Decani ; w Sadogórze D. Rubinowicz ; w Sanoku 
D. Tobias; w Samborze I. Aleksiewicza spadkobiercy, J. Lepiankiewicz; w Śniatynie 
E Niemczewski; w Suczawie L. Bischof, J. Weingarten i N. brunnwasser; “WS lanisa- 
wowie Dr A. Beil, J. Macury spadkobiercy, H. Rubel; w Storożyńcu N. Fiebert; w 
Stryju L. Gärtner; w Tarnopolu H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleischmann; w Tar- 
nowie L. Chodackiego spadkobiercy; w Wilamowicach F. Schneider; w Winnikach K. 
Bauman; w Ustrzykach A. Jastrzębski; w Żółkwi A. Dadleca spadkobiercy. 


Krystynopol, Galicya. 
ə, 


Lubaczów, Ca baoe 


[Do kwestyi = -. nawozowej. | 


Mączka Thomasa z gwiazdą 


jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas fosforowy dia 
każdego gatunku zboża, koniczyny, ziemniaków, rzepy, na łąki i pastwiska. 


Mączka Thomasa z gwiazdą 


jak superfosfat, 
dłuższem działaniem, jakoteż wysoką zawartością wapienia i ma- 
przy cenie o wiele niższej. 


Mączkę Thomasa z gwiazdą 


sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, rozpuszczalności 
w kwasie cytrynowym i miału, a odsprzedawcy dostarczają jej po orygi- 
nalnej cenie. 


Mączkę Thomasa z gwiazdą 
pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną jest zawartość 
i powyższa marka ochronna (gwiazda). 


Przestrzega się przed zakupnem towaru pośledniejszego. 
FABRYKI FOSFATÓW THOMASA 


Stowarzyszenia zarej. z ugr. poręką 


Berlin W. 35 — Karlsbad 17. 
Generalny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 


Józef Karrach 
we LWOWIE przy ul. Jagiellońskiej pod Nr. 22. 


działa równie szybko i pewnie, 


gnezyi, 


ceny: ah Ten przed 33 laty zaprowadzony, przez wielu lekarzy za bardzo Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny) Ko 4 
od koszuli. . . . . Set. 50—100 koran. dobry uznany i polecany syrop piersiowy usuwa flegmę i uśmierza Wyciąg z Mstów uznania: s wzw da 
„ półkoszulka. . . 5, 4 kea Halka mt kaszel. Przez zawartość składników gorzkich działa podniecająco na Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoleną, że po- a È 
„ kołnierza. . . . P4, ŚJ towe 4 karon, Pompy tele- apetyt i trawienie, a temsamem wpływa dodatnio na odżywienie. Dla syłam c ków 21 maja 1899. Ks. Amalia Czetwertyńska. *T 
„ pary mankietów. 3 , S koron, dzwonki 1 kor. Ta tworzenia się krwi tak ważne żelazo znajduje się w tym syropie 8 aru bardzo jestem zadowolona. 


Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 


Babic, W ——, "RR... «070 b. 


a przewyźsza go 


570 4 10 


Ornaty, Kapy, Alby, Stuły i Sukienki kościelne. Adamaszki w desenie wełniane i jedwabne na szaty liturgiczne i chorągwie. Frędzle i galony pozłacane bulionowe i szychowe. Aplikacye 
1 klamry do kap. Koronki na kanwie do obrusów kościelnych. Podszewki jedwabne, atłasowe i wszelkie inne przybory dszoatliturgicznych. 


PORĘBSKI & ZIMER Kraków, Rynek główny l. 8 


polecają w wielkim wyborze i po 
NAJNIŻSZYCH OCENACH 


- 


z 4h a o O O Ń 


u  _ _ —„śiiiiiikaciinn 


Nr. 61. 


6 
młoda, szybko pisząca na ma- 
Osoba szynie, z ładnem pismem rę- 
cznem, poszukuje posady. — Zgłoszenia pod 
„777“ przyjmuje Administracya „Nowej Re- 
formy* w Krakowie. 777 13 


wody Pomocnik handlowy 


z działu korzennego, poszukuje odpowiedniej 
posady. — Zgłoszenia pod: „BŚ. K.“ poste 
restante Kraków. 776 13 


Rozporządzaj ący kapitałem 8000 koron 


lub dobrem żyrem, 


wykształcony człowiek — może zostać wspól- 
nikiem , lub też znaleść korzystne zajęcie 
(ewentualnie w godzinach wieczornych) w 
administracyi tachowego czasopisma. 
Zgłoszenia pod znakiem: „„Kapitał* poste 
restante Kraków. 768 1 3 


Do sprzedania 


na Zwierzyńcu pod Krakowem, 10 minut końmi 
od rogatek miejskich, 

dom murowany o 5 pokojach i kuchni, zabu- 

dowania gospodarskie, 6 morgów bardzo do- 

brego gruntu, łąki, bezpłatne pastwisko na 

błoniach. — Rentowne gospodarstwo mleczne 
Zgłoszenia pod: „772“ przyjmuje Admini- 

stracya „Nowej Reformy.“ 77210 


Bibułki 
BAK liście do wieńców, palmy 
i trawy zasuszone , oraz wszelkie 


przybory do kwiatów 
poleca 7738 1 19 


H. Kretschmer 


w Krakowie, Rynek 10. 


Zakład św. Józefa 
DLA OSIEROCON. CHŁOPCÓW 


w Krakowie, 
ul. Karmelicka 66, telefon 112, 
poleca: 

Szczepy owocowe cztero- i pięcio- 
letnie wysokopienne, półpienne i kar- 
łowe; róże wysokopienne i w korzeniu 
szczepioue; nasiona warzywne i kwia- 
towe; sadzonki szparagów (Śnieżne 
głowy) i t. d. 789 10 

Cennik na żądanie przesyła się opratnie. 


Ulica Grodzka 1l. 9. 
Najnowsze francuskie 230 


Chromo - Fotoplastikon. 
Przedsta- Owarte 

wia świat codziennie 
i życie w od godziny 
naturze. 10-ej przed 
Od I5go do 2 

sanoa [BOB 7. poładn. do 
do widzenia. 9-ej wiecz. 


Nowość! "BĘ DE Nowość! 
Dotąd nieprzedst: wiany EW. cykl: 
Bochaterska wa:ka o wolność 


Burów msi Anglikom 


Marxa emalia do podón, 


Bursztynowa 
glazura do podłóg, 


Momentowa glazura 
do podłóg, 
Marxa emalia biała 

i kolorowa >; » 


dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem, 
-z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu. 


Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego 

dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 

kuchenne i na przedmioty domowego gospodar- 

stwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, lub 

żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie 
scian w płókarniach i kuchniach. 


Składy mają w Krakowie: Fr. Lenert, 
Reim i Sp., R. Drobner. 


730 1 2 


Doniesienie. 


Do L. 1528 z r. 1908. 


Zarząd wojskowy zakupi sposobem 
kupieckim: 
dla stacyi w Krakowie 
2600 cetn. metr. żyta i 4800 cetn. metr. 
OWSA, 
dla stacyi w Bochni 
826 cetn. metr owsa, 
dla stacyi w Tarnowie 
680 cetn. metr. żyta i 2450 cetn. metr. 
owsa. 

Dotyczące wnisski sprzedaży należy 
przesłać do dnia 23 marca 1903, 
godz. l0ej przed południem, do c. i k. 
Intendentury I. korpusu w Krakowie. 

Bliższe wskazówki zawarte są w u- 
rzędowej „Gazecie Lwowskiej*, „No- 
wej Reformie* i „Czasie“ z dnia 12 
marca 1903 r. a oprócz tego warunki 
rzeczone można przejrzeć w «. i k. 
magazynach żywności 
Tarnowie, jakoteż w ©. i k. filialnym 
magazynie żywności w Bochni. 


w Krakowie i: 


Z c. i k. Intendentury I. korpusu. 


Robotników rolnych © 
i innych dostarczyć może koncesyono-. 
wana reskryptem c. k. Namiestnictwa 
z dnia 12 grudnia 1902 r. L. 130594 
agencya Tomasza Szajera, posła 
do Sejmu i Rady Państwa, z siedzibą 
w SŚłocinie ad Rzeszów. 445 7 10 


NOWA REFORMA. 
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Przed nasladownictwami chroniona przez próbkę i znak. 


Ó ikow 


Berlin. Cena flaszki | kor. 


Eo E T O a O LLLbboea MOWA. DOBUZĆ MOŻNA WRAZ 


Główny skład: Alte k. k Feld- 
100 17 67 


dyetetyczny środek, wyborny, 
żołądek wzmacniający likier, 
fabryka: Santoni, Trento- 


żdej aptece, drøgueryi i w handlach łakoci. 
apotheke, Wiedeń, I., Stephansplatz Nr. 8. 


MIL. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


Członków Towarzystwa zaliczkowego i oszczędności 


„Własna Pomoc w Krakowie, 


Stowarzyszenia zarcjestrowango z ograniczoną poręką, 
odbędzie się stosownie do $ 26 statutu w sobotę dnia 28 marca 1903 r., 
o godz. 5';, wieczorem, w lokalu Towarzystwa (ul. Floryańska Nr. 45), 
na które niniejszem Dyrekcya P. T. Członków zaprasza. 
Porządek dzienny: 


1) Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności rocznej. 

2) Zatwierdzenie sprawozdania rachunk. i bilansu, oraz rozdział zysku sekcyi IL. 
3) Uchwalenie częściowej zmiany 3 17 i 30 statutu. 

4) Uchwalenie dodatku do $ 25 regulaminu. 

5) Wybór Dyrekcyi. 

6) Wybór członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 


7) Wnioski. rza! 


Ji 
Globus 


niż 


664 I 4 


każdy inny środek. 


Pługi oryginalne Sacka, dwu-. trzy- i cztero-skibowce, oraz połączone z markierami do 
kartofli z fabryki Schütz i Bethkego, grabiarki amerykańskie oraz pełączone z siewni- 
kami do koniczyny i do wapna, brony Laske a także sprężynowe Osborna, siewniki Praenera. 
Studer-iebena, Zimmermana i Sacka, centryfugi Korona, pługi obracalue, podskibowce, ple- 
wniki. uborywacze, kultywatory, oryginalne kosiarki, żniwiarki i wiązałki Waltera % 
Wooća i Me. Cornicka i t. p. — poleca przy wozesnem zamówieniu po cenach 
najamiarkowańszych. - 77013 


E. Prüwer w Krakowie. 


NA SEZON! 


Zimowe paltoty, płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze desz- 

czowe i suknie damskie różnego rodzaju, w całości wraz 

z podszewką i watowaniem całkowicie jak nowe farbuje lub 

chemicznie maszyną ezyści i zupełnie zdolne do noszenia od- 
stawia punktualnie. 


Znakomite wykonanie — niskie ceny. 


ZYGMUNT FLUSS, 


największa galicyjsko-czesko-morawska-śląska parowa 
farbiarnia i chemiczny Zakład prania ubrań. 


Własne Filie: w Krakowle tylko przy ul. św. Krzyża 
Nr. 7 — we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej Nr. 26. 


FABRYKA: BERNO, Zeile 36, telefon 567. 


DEK Wobec nadużyć proszę dokładnie uwa- 
żać na mój adres. "BĄ 700 1 5 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


ETER) | 


| 


» 


wyrobu JULIUSZA SCHAUMANNa 
aptekarza w Stockerau, 255 2 6 
od wielu lat znana jako dobry dyetetyczny środek do przyspieszenia 
trawienia. usuwa natychmiast zbyteczny kwas żołądkowy. Niezrównany do 
ustalenia i utrzymania dobrego trawienia. 


Dostać można w każdej znaczniej. i ała *Ff Wysyłka poczt. za zaliczką przy 
aptece austr. węgier. państwa. Cena pudełka KI 5 odbiorze co najmniej 2 pudeł. 


Skład gł.: Lanischafti, Apotheke ies Julius Schaumann ii Stockerau. 


Skład koców sławuckich. 


< J. BUCHNER 


Kraków, Stradom 1. 23 
(dom własny), 759 16 
poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów bławatnych, 
angielskich i francuskich jedwabnych 
materyj, czarnych i kolorowych, 


oraz wielki wybór 
aksamitów lyońskich i pluszów czar- 
nych i kolorowych, najnow. welwetów 
kolorowych w różnorakion deseniach 
na bluzki. 


ch i smyrneńskich w 


Z ZL, 
Wielki wybór chodników, dywanów angielski 
najnowszych deseniach secesyjnych ; oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych. wełnianych firanek, jakoteż najnow. szwajcar. 
stor tiulowych; oraz wielki wybór płuszów kolorowych i buretów na 
pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycz., tudzież 


resztki materyj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztki materyj 


wełnianych, po cenach o połowę zniżonych. 
Skład płócien i szyrtyngów. 


HE Od roku 1868 ZĄ 


Bergera lecznicze NIYDŁO SKIOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, jest w użyciu z najlepszym 
skutkiem nietylko w Austro -Węgrzech, lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach 
bałkańskich, Szwajcaryi itp.. przeciw chorobom skórnym, szczególniej przeciw 
wszelkim wyrzutom skórnym. 
Skutek smołowcowego mydła Bergera, jako hygienicznego środka do usunięcia łapieżu z głowy 
i brody, do czyszczenia i odwaniania skóry, jest również ogólnie uznany. — Bergera mydło 
smołowcowe zawiera 40”/, smołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie od wszelkich innych 
mydeł smołowcowych. » 
W uporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smołowcowego używa się skuteczuie 
Bergera leczniczego mydła smołowoowo-siarczanego. 
Jako łagndniejsze mydło smołowcowe do usuniecia wszelkich 
nieczystości cery, 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i do 
kąpieli dla codziennego użytku służy 
Bergera glicerynowe mydło smołowcowe, 
zawierające 350/, gliceryny i pięknie pachnące. 
Dalej zasługuje na uwagę 
Bergera mydło smołowcowe Panama 
do gruntownego czyszczenia ciała ze wszelkich nieczystości skóuy. 
Cena kawałka każdego gatunku 35 centów wraz z opisem użycia. 
Z innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera na wymienienie zasługują nastepujące: 
Mydło benzoowe de udelikatnienia cery, mydło boraksowe przeciw wypryskom, mydło karbo» 
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające, Bergera igliwiowe mydło 
do kąpieli i igliwłowe mydło toaletowe, Bergera mydło dla małych dzieci. (Cena 25 cent). 
Bergera mydło petrosulfolowe 
przeciw czerwoności twarzy, siności nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; mydło przeciw piegom 
bardzo skuteczne; mydło siarkowe przeciw trądzikom i nieczystości twarzy; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. 
Bergera pasta do zębów w tubkach, 
najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. Cena 
30 centów. Co do wszystkich innych mydeł Bergera zwraca się uwagę na sposób użycia. 


Aby uniknąć zawodu, żadać zawsze 7 Ź 
G aa „paso = 4 


prawdziwich, od dawna znanych z do- 


broci mydeł Bergera, uważać na znaj- 
dujący się obok znak ochronny, a po- 
nieważ gą liczne liche naśladownictwa, 
przeto na etykiecie każdego praw- 
dziwsgo mydła Bergara jako dalsze znamię prawdziwości znajduje się BEE” ozerwony 
podpis Firmy, jak obok. === 
Dostać można w KRAKOWIE w aptekach: Fr. K. Mikuckiego; M. Pronia; Wiktora 
Redyka; Ludwika Roseuberga; Karola Jahra; J. Macudzińskiego; K. Wiszniewskiego; H 
Bartmańskiego i Spół.; w składach aptecznych: Fr. Zopotha i Spół; A. Pachu- 
ckiego; Arnolda Reifera; — jakoteż w każdej aptece w Galicyi. 728 1 12 


Znika zatwardzenie po użyciu mych CIASTEK 
Skład: WIEDEŃ, XVIII., Landenburggasge 46. — Prospekt za darmo. — HUSS 


Próbna przesyłka z 12 kawałkami opłat. 3 K. za zaliczką. 281 10 52 
a Ål i 
prawàziwe tylko z czerwon. napisem „J. Pserhofer“ 


na wieku każdego pudełka. 


Od wielu lat rozpowszechnione, są te pigułki od dawna ze skuteczności znanym, 
łagodnie rozwalniającym i publiczności przez wielu lekarzy polecanym środkiem. 
P:gułki te działają tak łagodnie, że nie wywołują najmniejszych boleści i śmiało 
można je dawać dzieciom. 
1. Pserhofera pigułki rozwalniające, u publiczności także pod nazwą pigułek Pserho- 
fera znane, wyrabia się przeszo od 100 lat jedynie i wyłącznie 


w Aptece J. Pserhofera 


w Wiedniu, I., Singerstrasse 15. 


Zwój z 6 pudełkami kosztuje 2 kor. i0 hal. 
Wysyła się najmniej jeden zwój. 
Po otrzymaniu należytości kosztuje wraz z opłatą pocztową: 


507 6 6 


| zwój pigułek . . . . . . . koron 260 | 4 zwoje pigułek . . . . . . koron 8'80 
24ZWOJCY „ vaa „ 470 | 5 zwol z „ 1050 
W > OE „ 650 | [0 au "4 r . zk „ 18:50 


n 
Inne szczególnie polecenia go:Ine osobliwości są: 


J. Pserhofera balsam ma odmrożenie, geo 00 ow ców BO kor 215 
dz 


J. Pserhofera gorzka tynktnra żołądkowa, prac "aka 12 fade. po otzymania kor. D 


J. Pserhofera balsam Ma rany, 12 flaszecze. opłatnie po otrzymania kor. 3:40 
lime o | 


| 


Niedziela, 15 Marca 1903. 


We wszystkich księgarniach sprze- 
dają dzieła pedagogiczne Reussnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języ- 
ków obcych bez nauczyciela, z obja- 
-śśnieniem wymowy i kluczem, pod tyt.: 


amouczek 


Polsko-Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 cent. 
Kars I-szy złr. 1:20, kurs II-gi złr. 2:40. 
Polsko-Francuski kurs I-szy złr.1.80, 
kurs II-gi złr. 480. — Gramatyka 
Polsko-Francuska zir. 180. 
Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 1'12, 
kurs IM-gi złr. 180. 
Polsko - Ruski I-szy kurs złr. 2'10, II -gi 
kurs złr. 270. 
Amerykański Przewodnik z rozmówka- 
mi angielskiemi 75 ct. 164 8 26 


Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
Miikowskiego w Krakowie 


Mężczyźni 
ĘZCZYZNI, 
którzy posiadają zmysł kupiecki i 
inteligencyę , znajdą w Krakowie 
i na prowinceyi stałe i intratne do- 
chody, bez fachowych wiadomości 
i kapitału. 

Zgłoszenia pod: „Zakład“ poste 

restante Kraków. 762 2 3 


H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 
hiuków, uł. Szewska L. 2, 


przyjmuje wszelkie naprawy 


okularów, cwikierów, lornetek 


it.p. Urządza i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 19 0 


Ceny najniższe. 


W komis. Zakładzie 


SPRZEDAZY i KUPNA 
H. Telesżzżnickiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro, 


można tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte- 
piano, Gramofon, Cytry, Automaty grające, Kre- 
densy, Obrazy, Broń staroż., Biżuteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, różne antyk. przed- 
mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien męskich i damskich. Biblioteka 

dębowa i mahoniowa. 438 14 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis, 


„WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ!* 
KAWĘ wyborną 


najtaniej poleca handel 


akóba Piekły w Podgórzu 


. 1 klgr. złr. 1708 


Campinas zielona. . . 


Quatemala . . . . . . . JE Li» SED 
£OrLOWICCR n e m O. 1 „ L50 
Ceylon zachod. - indyjska 1 „ „ 172 
Ceylon plantacyjna. .. 1 „ „ 180 


Kawa Campinas pałona | kigr. 1 złr, 40 cent. 
5 kilo opłacone do każdej miejscowości. 
pa Kołkom Rolniczym i większym Odbiorcom 

znaczne ustępstwa, 548 5 10 


| PIEKNOSĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła gltoery- 
nowo-bensoesowago J. Wiśniewakiego, 
którc usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą 

Składy: w Krakowie Droguerya pod firmą 
J. Wiśniewski, obecnia K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ul. Stradom Nr. 7 i inne droguerye;, 
w Boonni Jan Michnik, droguerya; we wwo 
wie Alfred Boacock, ul. Hetmańska Nr. 4. 

Z powodu licznych podrabiań uprasza się wy- 
raźnie żądać „Mydła Jakóba Wiśniewskiawo, 
magistra farmacyi.* 351 17 o 


h C i U a a 
Zieliński, 
mechanik i optyk, w Krakowie, linia A-B. 39, 
poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 

Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
, kres tego fachu wchodzące. 
| Posiada własną szlifiernię szkieł 
| optycznych, zatem wszelkie zamó- 
i wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykunuje w przeciągu 24 
godzin. 115 89 0 


atena ty 


wyjednywa dypl. chemik 
rzecznik patent. Dr. Fritz Fucha, 
Associé Ing. Alfred Hamburger, 
Wiedeń, VIIL, Siebensterngaśse |. 
163 15 26 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Tani sklep chrześcijański „pod Kościuszką* Kraków Mikołajska 1, poleca na jesień i zimę: materye wełniane, ilanelki, bar- 
chany, bluzki i halki gotowe. Koce, Kapy. Chodniki. Ceny bardzo nizkie, stałe. Sklep w niedzielę i święta zamknięty. 


